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Niemiecką Re- 
Dem okratyczną wszę

dzie możemy spotkać wesołych, 
roześm ianych m łodych p ion ierów  
nowych, dem okratycznych Nie- 
miec.

M łodzi p ion ie rzy w ychow ują się 
w  duchu m iłośc i i poszanowania 
d la  innych narodów, w duchu go 
rącego patrio tyzm u.

B iała  koszulka z czerwonym  
krawatem  sta ła  się symbolem do
brej nauki i radości.

B iała  p ion ierska koszulka z czer 
wonym  krawatem  zobow iązuje do 
w y trw a łe j pracy nad sobą, do 
w y trw a łe j pracy dla dobra ogółu

We wszystkich szkołach NRD 
is tn ie ją  ogn iw a p ion ierów , gdzie 
m łodzi chłopcy i dziewczęta obok 
nauki i pracy spędzają wesoło 
czas na zabawach, grach zespoło
wych, dyskusjach nad u tw oram i 
postępowych p isa rz '' i poetów.

Aby już nigdy nie było wojny 
pracuj z nami dla pokoju"

WALKA 0
to walka

SZCZĘŚCIE
o pokój i

NASZYCH DZIECI
Plaa Sześcioletni

W całym k ra ju  czynione są ostatnie przygotow an ia  do im 
p rez  i uroczystości zw iązanych  z M ięd zyn arod ow ym  D n iem  
Dziecka. W e w szystkich szkołach, domach m łodzieży, w  lo
kalach o rgan izacji m łodzieżow ych, na boiskach sporto
wych —  dzieci i m łodzież w yko ń cza ją  eksponaty, przezna
czone na okolicznościowe w ys taw y, zespoły artystyczne od
bywają ostatnie próby, m łodzi sportowcy p iln ie  ćw iczą przed  
czekającymi ich zaw odam i.

drużynę harcerską Tow arzystw a 
P rzy jac ió ł Dzieci z ul. Jag ie l
lońsk ie j oraz przez p rzedstaw i
c ie li , Zarządu Dzieln icowego 
ZM P  Praga -  Centralna.

W parę m in u t potem p rzy je 
chała 22-osobowa delegacja 
dzieci robo tn ików , chłopów  i r y 
baków  z województwa gdań
skiego, rów n ież serdecznie w i
tana, tym  razem rów n ież i przez 
m łodych lu b lin ia kó w .

Obie delegacje spec ja lnym i 
autobusam i zostały przew iezio
ne do H ote lu  Sejmowego, gdzie 
za trzym a ją  się na czas pobytu 
w  W arszawie.

G. W.

Otwarciem igrzysk 
rozpoczęto w Krakowie 

obchód MDD
O tw arc iem  ig rzysk  sportowych 

d rużyn  harcersk ich  rozpoczęto w  
dn iu  31 m aja  w  K ra ko w ie  ob
chód M iędzynarodow ego D n ia  
Dziecka. W  igrzyskach, k tó re  bę 
dą t rw a ły  2 dn i, bierze udzia ł 
600 dzieci.

W  d n iu  1 czerwca odbędą się 
w  B arbakan ie  w ystępy dziecię
cych zespbłów artystycznych. 
W  dn iu  następnym , na stad io
n ie  „O g n iw a “ , zespoły k ra k o w -

Z okazji MDD 500 dziec* 
z całej Polski w gościnie 

u Premiera
W  związku z Międzynarodo

wym Dniem Dziecka Premier 
Cyrankiewicz zaprosił do W ar- 
•zaw y 500 dzieci z całej Polski.

1 czerwca w godzińach przed
południowych dzieci zwiedzą 
Warszawę, a po południu bę
dą podejmowane przez Prem ie
ra  Cyrankiewicza i członków 
Rządu.

*
W  dniu 31 maja zaczęły do 

W arszawy zjeżdżać pierwsze 
grupy dzieci.

O godz. 15.16 na Dworzec 
Główny przybyła grupa 70 dzie
ci z Katowic i Opola. Dzieci 
przyjechały roześmiane i zado
wolone, w  pięknych strojach lu  
dowych, w  mundurkach har
cerskich i  z własną orkiestrą.

*
Punktualnie o godzinie 15.20 

na udekorowany transparenta
m i Dworzec Wschodni, pocią
giem z Hrubieszowa przyjecha
ła 16-osobowa delegacja dzieci 
z województwa lubelskiego. De
legacja została powitana przez

sk ich  te a tró w  dram atycznych i  
lu dow ych  w ys tąp ią  z bogatym  
repertua rem  dla  dzieci.

P unk tem  k u lm in a c y jn y m  
M D D  w  K ra k o w ie  będzie Z lo t 
H a rcers tw a w  dn iu  3 czerwca, 
na k tó ry  przybędzie oko ło 15 
tysięcy dzieci z terenu całego 
w o jew ództw a

Ńa stad ion ie  m a li sportow cy 
wezmą udzia ł w  zawodach na 
row erach tró jk o ło w y c h  i h u la j 
nogach.

Budow niczow ie  pierwszego 
socjalistycznego m iasta Now ej 
H u ty  p rzyg o tow a li liczne upo
m in k i dla dzieci i zorgan izow ali 
o lb rzym ią  zabawę na stadionie 
sportow ym . Zabawa ta będzie 
urozm aicona w ystępam i a r ty 
s tycznym i i  lic z n y m i niespo
dziankam i.

Dzieci b io rą  rów nież ud z ia ł w  
zbiórce odpadków  pod hasła
m i „N a  t ra k to r “ , „D la  N ow ej 
H u ty “ . I  ta k  uczn iow ie  i  uczen
n ice szkoły podstaw ow ej n r  25 
w  K ra ko w ie  zebra li 2 tysiące 
kg  ziomu, a dzieci szkoły n r  31 
—  9,876 kg  w a rtośc i 4.600 zło
tych.

A. G AJZLER  
Zlot młodzieży 
w Koszalinie

1.000 m łodzieży z w o j. kosza
lińskiego czyn i ostatn ie przygo
tow an ia  Jo w ystępów  na w ie l
k im  zlócię m łodzieżow ym , k tó 
ry  odfcędzie się w  Kosza lin ie . W  
grom adach i  gm inach tego w o
jew ództw a p rzygo tow u je  się sa
le, w  k tó rych  będą w y ś w ie tla 
ne specjalne f i lm y  d la  dzieci.

M łodzież szkói woj. katowic

kiego wykończa artystyczną 
opraw ę gazetek ściennych po
św ięconych M D D . W  w ie lu  szko 
łach w ys taw iono  ry s u n k i i  w y 
roby artystyczne uczniów . N a j
lepsze eksponaty zostaną w y 
słane na m iędzyszkolne k o n k u r 
sy. W  kopa ln iach „Katowice“. 
„Eminencja“ i  „Kleofas“ w y 
kończa się dekoracje sal, w  k tó 
rych  odbędą się w ie lk ie  zaba
w y  dziecięce z bogatym  pro
gram em  a rtys tyczno -ro z ryw ko 
w ym .

N a jleps i uczniow ie szkół w  
pow ia tach g rudziądzkim , che ł
mińskim i świaekim z radością 
oczekują b lisk iego  ju ż  dnia. w y 
cieczki do Bydgoszczy, gdzie 
wezmą udzia ł zabawach orga 
nizowanych dla n ich  przez TPD.

TPD wychowuje młodzież
na pełnowartościowych 

obywateli
Bogatym  dorobkiem  w ita  To 

w ąrzystw o P rzy ja c ió ł Dzieci te 
goroczny M iędzynarodow y Dzień 
Dziecka.

Celem TPD  jest w ychow anie 
m łodzieży na pe łnow artośc io
wych ob yw a te li P o lsk i Lu do 
w e j — w  oparc iu  o ja k  n a jle 
psze, nowoczesne m etody peda
gogiczne. * 1 * * * * 6

W raz z wzrostem  zaintereso
wania społeczeństwa pracą TPD 
rośnie liczba placówek p row a
dzonych przez Towarzystwo^ 
W po rów nan iu  z rok iem  ub. licz 
ba szkól ogólnokształcących zo
stanie w  ty m  roku  podwojona 
i wzrośnie do 380, będzie się w

Jest lato.

Jakież m odre niebo nad 
naszą ojczyzną! Pozdraw ia  
je  sw ym  w zrok iem  każdy 
cz łow iek  i każda m atka , u j - 
nie niosąca dziecko. D źw ię 
k iem  k ie ln i, szczękiem ma 
szyn ,\ szumem tra k to ró w , 
stukocze m ia row o  serce n a 
szego P lanu. 1 serce dziec
ka złączyło  się z n im  we 
w spó lnym  ry tm ie .

Czy* można rozdz ie lić  to 
zgodne tętno? Jak  m ów ić  o 
pogodnym  spo jrzen iu  dziec
ka nie  wspom niaw szy jas
nych św ia te ł fa b ry k  i  hu t, 
w  k tó rych  tru d  tw o rzy  do
sta tek i  spokój? Jak  m ów ić  
o życ iu  naszych n a jm ło d 
szych i pom ijać  w idne  przed 
szkoła, zielone w akacyjne  
nam io ty , szerokie ła w k i w  
jasnych salach? S praw y na 
szych dzieci z łączyły  się ze 
spraw am i ncszego P lanu. 
Jego siła, jego w ykonan ie  
przynosi dzieciom  nowe 
szkoły, ż łobki, polepsza o- 
piekę, w ychowanie, naukę.

P raw dy  te j nauczyliśm y  
się niedawno. P o ję liśm y ją  
dobrze, chociaż dopiero od 
6 la t jes t ona naszym u -  
dz' ■łe m .

Przez ten czas z rob iliśm y  
w ie le  d la  naszych dzieci. 
C y fry  k ry ją  w  sobie w ie lką  
treść w span ia łych  przeo
brażeń.

P am iętam y okropną prze
szłość. P am iętam y: w  P o l
sce sanacy jne j m ilio n  dzie
c i n ie  chodziło do szkoły.

Pam iętam y: w  1938 r . na 
tysiąc lu dn o?■ n ie  w y p a 

dało na dziecko naw et je d 
no łóżko w  szp ita lu .

P am iętam y: w  1939 r . by  
ło ty lk o  39 żłobków .

P am ię tam y: w  Polsce ka 
p ita lis tyczn e j zaledw ie co 
dw udzieste dziecko mogło 
wyjeżdżać na kolonie.

P am iętam y te w ychud łe  
ręce, schorzałe c ia ła  i  o- 
czy, w  k tó rych  zgasła 
wsze lka radość.

P y ta ł się o jc iec: „Po coś 
się na rod z iło?“ i  do g łow y  
cisnął się tępy bó l i  p ięści 
pęka ły  z n ienaw iśc i do tych, 
k tó rzy  kaza li uczyć  się dzie 
ciom p ierw szych s łów : „Złe, 
nie ma jeść“  — p raw dz i - 
w ych  słów  w  zakłam anej 
rzeczyw istości.
. Dobrze zapam ięta liśm y i 
dobrze w iem y:

Nasze dzieci uczą się m o
zo ln ie  w  szkole. Sześć m i
lionów  lu dz i zdobywa w ie 
dzę.

W  tym  ro ku  378 tys. dzie 
ci chodzi d.o przedszkoli, 

jes t oko ło 40 sanatoriów  
przeznaczonych ty lk o  dla  
m ałych  pacjentów ,

jes t 597 Dom ów Dziecka 
i  667 ż łobków  i  92 og ródki 
jo rdanow sk ie  i  m ilio n  dzie
c i w y jedz ie  na ko lon ie  na 
wczasy.

„D obrze uczyłeś się i  w y 
rosłeś, synu“  — m ów i z du 
mą ojciec. „P a trz , ja k  nasza 
córka się uśm iecha"  —  m ó
w i z czułą prosto tą  m atka.

To d la  n ich  nasza praca 
i one spe łn ia ją  nasze m a - 
rżenia.

N ie usta jem y w  rozum  - 
nym  w y s iłk u . Nasz Naród, 
nasza P a rtia  zm ie rza ją  w

w iadom ą, najlepszą nrzysz-
łość. W zniesiem y nowe m ia  
sta, duże wsie, w ie lk ie  za
k łady. W  1955 r. 560 tysięcy  
dzieci będzie w yp e łn ia ło  
beztrosk im  gw arem  p rzed
szkola. Zw iększy się liczba  
szkół, Dom ów M a tk i i 
Dziecka.
. U licam i m iast i  a le jam i 

pa rków  chodzą kob ie ty  z 
' w ózkam i, w  k tó rych  spoczy 
w a ją  -'.fne m aleństw a. M i
ną ich  m łodz i i  dziewczyna  
pow ie : „P a trz “  — m yśląc o 
tym. czasie, w  którym , n a j
droższa je j is to ta  pow ie : 
„M am o“ . W  uczuciach m ło 
dzieży mocna jest ojcowska  
troska o przyszłość dzieci i  
pragnien ie , aby przyszłość 
ta by ła  jasna i  spokojna.

A  często w  m iastach leżą 
jeszcze zwalone dom y, a w  
parkach są drzewa rozdarte  
poc iskam i arm at.

I  z pam ięci n ie  w y s ty 
gła gorączka osta tn ie j w o j
ny. Pod w yciem  strza łów  
głuch ło  serce w  piersiach  
dziecka. Na ilu ż  g łów kach  
z lep iła  k re w  rozw ichrzone  
kędzierzawe włosy... Z na ją  
ludzie  ten  obraz i  w iedzą, 
że pow sta ł on wszędzie 
tam , gdzie h itle ro w c y  w p ro  
w adza li sw ó j ład. M a js tro 
w ie  h itle ro w scy  zna leź li cze 
la dn ików  —  am erykańsk ich  
podżegaczy. K ażdy z n ich  
p o tra fi ju ż  prześcignąć m i
strza. O to w rz a s k liw y m  gar 
dlem  krzyczy: „Będziem y  
m ordow ać dzieci w  ko łys 
kach“ , oto rzuca ponure  
przek leństw o: „D z iec i lu 
dów walczących o wolność

są naszym i w rogam i, a w ro
gów trzeba niszczyć“ .

P y ta ją  z n iepokojem  ro 
dzice:

W ięc ma zginąć to, co 
bliższe jes t n iż  w łasne c ia 
ło?

W ięc m a ją  odebrać n a j - 
droższą część naszego c ia ła ?

Są py ta n ia , na k tó re  da
wno ju ż  danó odpowiedź. 1 
m yśm y odpow iedzie li: —  
N IE . *

D a tu je m y  p raw a  św iatu. 
Są one na jb a rdz ie j ludzkie  
t na jb a rdz ie j piękne. Nie 
do tkną  naszych dzieci d ło 
nie ociekające jadem  
śm ierci.

W zm óżm y czujność, zw ięk  
szm y w y s iłe k ! O ty m  m ó
w i c i spo jrzenie n iem ow lę  - 
cia, nad k tó ry m  się pochy
lasz. Do tego po ry ioa cię 
gorąca czerw ień chusty, któ  
ra  p łon ie  na dziecięcych 
piersiach tw ojego syna, b ra 
ta. siostry.

Spokojn ie  oddychają w  
nocy dzieci. S pokojn ie ba
w ią  się w  dzień, mozolnie  
uczą się le k c ji, w ę d ru ją  na 
w ycieczk i, pom agają s ta r
szym.

Donośnie huczy pracą  
k ra j i  w  czu jnym  napięciu  
m ilczy  s ta l na ram ie n iu  żoł 
nierza.

Ta -c nie dopuści, aby 
roześmiane tw arze dzieci 
w y k rz y w ił grym as p rze ra 
żenia. Ich  s~ zęście dodaje  
nam  s iły . Ic h  dzieciństwo  
jest najlepszą radością. Jest 
to  radość życia. A  życia  
nie można zniszczyć. O ży 
cie um iem y walczyć.

n ich  m ogło uczyć 160.000 ucz
n iów . Uczn iow ie szkół TPD 
m ó ją  zapewnione ja k  najlepsze 
w a ru n k i nauk i.

Harcerze zastana 
przyjęci w szeregi ZMP...

W  dniach od 1—3 czerwca od
będą się we wszystk ich szko
łach łódzkich  zabawy dziecięce 
oraz uroczyste akademie organ i 
zowane przez ZM P, ZHP, L igę 
K ob ie t i M ie jską Radę Narodo 
wą. Podczas akadem ii a k ty w n i 
harcerze zostaną p rzy jęc i w  sze 
regi o rgan izacji Z M P -ow sk ie j.

W  niedzielę po po łudn iu  od
będzie się w ie lk i festsm, pod
czas którego w ystąp ią  dziecię
ce zespoły, a rtystyczne z Łodzi 
i z w o jew ództw a. W program ie 
festynu przew idziane są tańce 
ludowe, wiersze obrazujące ży
cie m łodzieży w  Z w iązku  Ra
dzieckim , k ra jach  dem okrac ji 
ludow e j i k ra jach kap ita lis tycz  
nych, koncerty  najlepszych o r
k ies tr, tea tr kuk ie łe k  itd  '

J. P IL IC H O W S K I

Ustanowienie nagród 
zo twórczość artystyczne? 

dla dzieci
Prezes Rady M in is tró w , na 

wniosek M in is tra  K u ltu ry  i Sztu 
k i us tanow ił 2 nagrody po 8 
tys. z ło tych 1— za twórczość a r
tystyczną dla dzieci oraz za 
twórczość dla młodzieży. Nagro
dy związane są z M iędzynaro
dowym Dniem Dziecka i przy
znawane będą każdego roku w  
dniu 1 czerwca, bądź za cało
kształt pracy artystycznej dla 
dzieci lub młodzieży, bądź za 
najwybitniejsze osiągnięcia w 
tym zakresie w  poszczególnych 
dziedzinach sztuki.

Ustanowienie nagród za tw ór
czość dla dzieci i młodzieży jest 
dowodem specjalnej troski n a j
wyższych czynników o młode 

pokolenie

P o w a p y  s iiitc e s  
le n ie } ' » (o sk ie j 
w wyborach komunalnych

Prasa przeprowadza analizę 
w y n ik ó w  '-y b o ró w  kom u na l
nych w  27 m iastach W łoch pó ł
nocnych, będących s to licam i 27 
p ro w in c ji.

Podczas gdy w  k w ie tn iu  1948 
r. chrzęści jańska dem okracja 
w  powyższych 27 m iastach zdo
by ła  270.860 głosów w ięcej n iż 
pa rtie  lew icowe, to  obecnie par 
tie  lew icow e osiągnęły przewa
gę nad chrześcijańską dem okra 
cją, wynoszącą 137.722 głosów.

M im o to chrześcijańska de
m okracja , dz ięk i oszukańczej or 
aynac ji wyborcze j, k o n tro lu je  
w ięcej rad gm innych, n iż pa r
tie  lew icowe. P a rtie  lew icowe, 
k tó re  zdobyły 40 proc. głosów, 
o trzym a ły  306 m andatów  w  sto 
licach 27 p ro w in c ji, a chrześci
jańska dem okracja , na k tó rą  
głosowało 34 proc. w yborców , 
ko n tro lo w ać  będzie, dz ięk i sy
stem ow i b lokó w  z in n y m i u g ru 
pow an iam i re a kcy jn ym i, p rze
szło 500 m ie jsc w  radach.

W ynik i wyborów wskazują 
wszędzie wzrost w pływów par
tii lewicowych.

„U n ita “  zwraca uwagę na to, 
że ministerstwo spraw w ew 
nętrznych nie zdecydowało się 
jeszcze ogłosić w yników wybo
rów, odbytych w  gminach pro
wincjonalnych Włoch północ
nych.

„Jes t rzeczą skandaliczną po 
prostu  — pisze „U n ita “  — że 
rząd zw leka z w ykonan iem  ta k  
ważnego obow iązku“ . D z ienn ik  
ten dochodzi do k o n k lu z ji, że 
w yniki wyborów w  gminach 
prowincjonalnych ujaw nią zna
czne straty głosów partii rzą
dzących.

Oto m łodzi p ion ierzy jedne j ze 
. szkół Berlina. Wiele czasu trze 
ba było poświęcić na próby pod 
k ierunkiem  starszego ko leg i z 
FDJ. Ale tym  większą jest ra 
dość, kiedy na uroczystości z o- 
kaz ji św ięta narodowego można 
śpiewać piosenki młodzieżowe 
przed zgrom adzonym i liczn ie  go 
śćmi szkoty. tNad chórem w id 
nieje napis: aby inż n igdy nie 
byto w o jn y  — pomóżcie nam ży
cie zapewnić spokojne).

O b c h o d y  M D D  
w Związku Radzieckim

N arody Z w iązku  Radzieckiego 
uroczyście obchodzą M iędzyna
rodow y Dzień Dziecka. W fab ry  
kach, zakładach przem ysłowych, 
szkołach i czyte ln iach odbyw ają 
sie zebrania i pogadanki poświe 
cone Dniu Dziecka, walce w ie 
lo m ilion ow ych  mas pracujących 
o trw a ły  pokój, o szczęście dla 
dzieci.

Dzieci w ZSRR otoczone są 
troskiiwą opieką. Z każdym ro
kiem wzrastają wydatki na o- 
światę ludowa. W  br. budżet 
państwowy przewiduje wydatki 
na oświatę w sumie 59 m ilia r
dów rubli.

Naród radzieck i otacza ogrom 
nym  szacunkiem  m atk i mające 
liczne potom stwo. Ponad 3 m i
lio n y  kob ie t odznaczono ordera 
m i „C hw a ła  m acierzyństw a“  i 
„M eda lem  m acierzyństw a“ .

Ponad 33.C00 kob ie t o trzym a
ło  zaszczytny ty tu ł M a tk i Bo
ha te rk i. Państwo radzieckie u - 
dzieia w yda tne j pomocy m ate
r ia ln e j m atkom  posiadającym  
liczne potom stwo. W  ciągu ostat 
n ich 5 la t  wyasygnowano na 
ten cel 17,5 m ilia rd a  ru b li. W 
rb . w yda się na ten cel 4,5 m i
lia rd a  ru b li.

D n ia  1 czerwca br. w  Sali 
K o lum n ow e j Dom u Z w ią zkow 
ców Zawodowych odbędzie się 
uroczysta akadem ia poświęco
na M iędzynarodow em u Dniu 
Dziecka.

N ad-szkolną gazetką ścienną pracowało nie ty lko  ko leg ium  redakcyjne...
Ta gazetka w y jdz ie  pod hasłem. Światowego ¿lotu M łodych Bo jow ników  
o Pokój, k tó ry odbędzie się w s ierpn iu br. w B erlin ie . W zw iązku z tym  
redakcja  gazetki zorganizow ała konkurs na najlepszy a rtyku ł pt. „Jak ♦ 
przygotow uje  sie do w ie lk iego spotkania m łodzieży św ia ta? "

„T o  się już  n igdy nie p o w tó rzy" m ów i m ała C hrista  do swoich ró 
w ieśników . M ówi — i m yś li o w ojnie.

-  ..W M iędzynarodowym  Dnia Dziecka wypuszczę do góry kolorowy 
ba lon ik  ze siow am l o pokoju. Może poleci do N iemiec Zacttodnich.

Naród niemiecki głosuje przeciw remilitaryzacji
K o n fe re n c ja  p rasow a  w  m is ji d y p lo m a ty c z n e j N R D

Szef m isji dyplomatycznej N R D  w  W arszawie Ambasador 
Fryderyk W O LF złożył w  dniu 81.V. na konferencji prasowej 
oświadczenie, w  którym  przedstawił walkę narodu niemieckie
go przeciwko rem ilitaryzacji Niemiec Zach. i w ysiłki o u trzy
manie pokoju światowego.

A m basador W o lf p rzypom 
n ia ł na wstępie, że Prezydent 
N R D W ilh e lm  F ieck  zw ró c ił się 
z apelem do całego narodu n ie 
m ieckiego, zarów no w  N iem 
czech Zach. ja k  i  w  NRD, aby 
jednogłośn ie i  do b itn ie  da ł w y 
raz sw o je j w o li w a lk i o pokój,
0 zjednoczone, dem okratyczne, 
pokojow e N iem cy.

W  Niem czech Zach. is tn ie ją  
ju ż  pod na jróżno rodn ie jszym i 
p rz y k ry w k a m i n iem ieck ie  na
jemne oddz ia ły  w o jskow e. F o r
m acje te są ju ż  wyposażone w  
autom aty, le k k ie  i c iężkie k a 
ra b in y  m aszynowe i  samochody 
pancerne: są one ca łkow ic ie  
zm otoryzowane.

A m basador W o lf po dk re ś lił 
następnie, że najgroźniejszym
1 najbardziej brzemiennym w 
skutki pociągnięciem rządu Ade 
nauera w dziedzinie rem ilita ry 
zacji Niemiec Zach. jest przy
stąpienie do planu Schumana, 
którego celem jest stworzenie w  
Europie bazy przemysłowej dla 
agresywnego bloku północno
atlantyckiego.

Ale przeważająca większość 
narodu niemieckiego odrzuca a-
merykańskie plany wojenne. Na 
rodowy ruch przeciwko re m ili
taryzacji ogarnia coraz szersze 
kręgi narodu niemieckiego i 
przybiera coraz aktywniejszy 
charakter.

Am basador W o lf przypomniał 
że rząd Adenauera zab ron ił 
przeprowadzen ia plebiscytu prze 
c iw ko  re m ilita ry z a c ji Niemiec, 
gdyż zdaje sobie sprawę, że 
przeważająca większość na
rodu niemieckiego wypowie się 
przeciwko rem ilitaryzacji i za 
zawarciem traktatu  pokojowego 
w  roku 1951.

Pracow nicy M H D
surow o

za przestępcze m a ch in ac je
K ilk u s e t p ra cow n ikó w  hand lu  

uspołecznionego p rzys łuch iw a ło  
się w  dn iu  31 m a ja  br. proceso
w i, k tó ry  toczy ł się przed Sa
dem W o jew ódzk im  w  W arsza
wie p rze c iw ko  b. p racow n ikom  
sklepu odzieżowego M H D  N r  
224 przy ul. Zabkowskiej. Przed 
Sądem stanę li: b. k ie ro w n ik  
sklepu Zenon Wesołowski oraz 
b. sprzedawcy Janina Janicka, 
Janina Urbaniak i Stefan W ie
czorek — oskarżeni o oszukań
cze m ach inacje  pieniężne na 
szkodę k lie n te ii i przyw łaszcze
nie znacznych sum.

O skarżen i p rzyzn a li sie do 
w i„ y .  Jak  w y n ik a  z ich w y ja 
śnień oraz z zeznań licznych 
św iadkó w  —  w  zuchw a ły  sposób 
o k ra d a li on i k lie n tó w  —  lu dz i 
pracy. P ob ie ra li m ianow ic ie  
o w ie le  wyższe ceny za to

w ary, przywłaszczając sobie 
uzyskane w  ten sposób nad
wyżki. Np, garnitur męski, 
którego rzeczywista cena w y 
nosiła 945 zł —  sprzedawany 
był za 1.750 zł, a za u- 
branie dziecięce kazali sobie 
płacić 420 zł. zamiast 231 zł. 
Oszustwa swe ukryw ali wysta
w iając tzw. paragony bez kopii, 
aby klienci nie m ieli dowodów 
przepłacenia za towar.

Biorąc pod nwage w ielką  
szkodliwość społeczną czynów 
oskarżonych, którzy okradali lu 
dzi pracy, a równocześnie pod
ryw a li autorytet handlu nspołecz 
nionego —  Sad skazał oskarżo
nych: Wesołowskiego na karę
6 la t wiezienia, Urbaniak na 4
lata, Janicką na 3 lata i Wieczór 
ka na 3 lata wiezienia.

Przem oc rea kc jo n is tów  nie 
może jednak pow strzym ać bo
jo w n ik ó w  o pokó j w  Niemczech 
Zach. od spełn ienia ich obowiąz 
ku  wobec ojczyzny. Pom im o za
kazu pleb iscyt trw a  w  N iem 
czech Zachodnich. Prasa p rzy 
nosi codziennie dane o w y n i
kach głosowania, świadczące o 
a n tym ilita rys tyczn ych  nastro 
jach społeczeństwa.

NRD popiera ludowy ruch 
przeciwko rem ilitaryzacji i za 
zawarciem t ra k ta tu  poko jow e
go w r. 1951. N R D stoi nieza
chwianie w w ielkim  obozie po
koju i demokracji na czele któ 
rego kroczy potężny Związek 
Radziecki, ostoja pokoju.

Rząd N R D postanow ił prze
prow adzić rów n ież na teren ie 
NRD p leb iscyt przeciw ko re m i

litaryzacji, chcąc dać wyraz b r*
terskiej jedności, łączącej lud
ność NRD z s;łam i pokoju w  
Niemczech Zach.

Pokojowa polityka Związku
Radzieckiego wskazuje na je 
dynie możliwa drogę stworze
nia niezależnego, pokojowego, 
demokratycznego państwa nie
mieckiego, które dbać będzie o 
interesy narodu niemieckiego i 
zapewni mu pokojowe, przyja
zne. współżycie ze wszystkimi 
m iłującym i pokój narodami.

Kończąc swoje oświadczenie, 
amb. Fryderyk W olf stwier
dził: „Plebiscyt przeciwko re -  
m iljtaryazcji Niemiec i za za
warciem traktatu  pokojowego z 
Niemcami w  roku 1951. jeszcze 
bardziej zmobilizuje naród nie
miecki do w alki o pokój. Ple
biscyt ten jest ciosem w  piany 
wojenne zagranicznych i nie
mieckich imperialistów. Jest 
wkładem do w alki o bezpieczeń 
stwo wszystkich pokojowych 
narodów“.

(wrażenia młodzieżowego zespołu ..Mazowsze”  
z (inînlii w ZSRRj

Mazowiecka piaszczysta rów 
nina. Zielone klony migają za 
oknami autobusu. Jeszcze parę 
ki.om etrów i jesteśmy w K aro
linie. V7 małym, szarym budyn
ku mieści sie Państwowy Zespół 
Ludowy Pieśni i T -ńca  „Mazow  
sze“.

Nasi koledzy opowiedzą o 
swoich wrażeniach z K raju  Rad, 
w którym  z takim  entuzjazmem  
zostali przyjęci.

Czerwienią się sukienki dziew  
cząt. migają brązowe m arynarki 
chłopców... Rozpoczyna się spot 
kanie warszawskich dziennika
rzy z zespołem Mazowsze“.

O swoich wrażeniach z M o
skwy, M ińska  i Kijow a opowia
dają kierownicy zespołu: dyrek 
to - Jackowski, dyr. Sygietyński, 
choreograf Papliński.

Wszyscy mówią o jednym: o 
przyjacielskim, serdecznym, bra 
terskim przyjęciu, jakiego do
znali ze stroni' ludzi radziec
kich.

—  To była w ie lka lekcja praw  
dziwęj przyjaźni — mówi dyrek  
tor Sygietyński

— Jadąc do ZSRR spodziewa
liśmy się wiele ale rzeczywis
tość prześcignęła nasze wyobra
żenia. Pozioir chórów, baletu, 
teatrów jest wprost nadzwyczaj 
ny — dodaje ob. Papliński.

Wszyscy członkowie zespołu 
„Mazowsze“ podkreślali również 
fakt, że spotkania z radzieckimi 
fachowcami, z młodzieżą zespo
łów tanecznych, bardzo wiele 
ich nauczyły, wskazały drogę 
na przyszłość.

— Pobyt w  Moskwie, tysiące 
bukietów kwiatów, które otrzy
maliśmy w Mińsku i Kijowie, 
to wszystko stawia przed nami 
w ielkie obowiązki. M usimy się 
teraz jak  najusilniej uczyć —  
mówi jedna z dziewcząt zespo
łu. M a rację. W ielki zaszczyt na 
kłada w ielkie obowiązki i ze
spół z jeszcze większym zapałem  
przygotowuje się do występów 
na Światowym Zlocie Młodzieży 
w  Berlinie.

(Specjalny reportaż o poby- 
cie zespołu „Mazowsze“ w  ZSRR  
zamieścimy w jednym z naj
bliższych numerów).

(LAS)
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2 roku na rok rośnie liczba nowych pięknych 
budynków szkolnych wyposażonych w dosta

teczną ilość sal i pracoicni.
Coraz lepsze warunki nauki stwarza dzieciom 
Polska Ludowa. Na zdjęciu widzimy .nowy■ bu
dynek szkoły im. Jarosława Dąbrowskiego 

w Warszawie w dniu otwarcia.

crgóCojn domdm

Przed wojną dzieci mieszkały w domach - ru
derach, bawiły się na podwórzach, gdzie nigdy 
nie zaglądało słońce, setki tysięcy dzieci gnieź
dziło się na poddaszach i wilgotnych, sutery-

nach.
W Polsce Ludowej coraz więcej dzieci mieszka 
w słonecznych, otoczonych zielenią domach 

osiedli robotniczych.
W Warszawie np. na osiedlu robotniczym Mu
ranów zorganizowano spacery, gry i zabawy 

dla dzieci nieobjętych przedszkolami.
Na zdjęciu dzieci Muranowa słuchają z zain

teresowaniem czytanego im opowiadania.

aztea l

! *

WIKTORIA DEWITZ
Z-ca K ie r. W ydz. Harcerskiego ZG Z M P

„...dajcie nam lepszego 
przewodnika drużyny...

1 czerw iec. Św ięto Dzieci.
W y jdą  na u lice, na place 

zabaw i  bo iska na jm łods i z 
przedszkoli, stars i ch łopcy i 
dz iew czynk i ze szkoły podsta
w ow ej, przem aszerują szere
giem  d ru żyn y  harcerskie .

W  d n iu  Ś w ięta Dzieci odda
dzą im  swój czas lite rac i, p i
sarze i artyśc i. Na spotkania 
do szkół i św ie tlic  p rzy jdą  
przodow nicy pracy i o fice ro 
w ie  W ojska Polskiego.

Serdeczna troska całego spo 
łeczeństwa otacza dzieci we 
w szystk ich  k ra jach , k tó re  ja k  
m y budu ją  swoją przyszłość 
w  oparc iu  o w ładzę ludu.

T ro s k liw ie  czuwa nad po
trzebam i dzieci Rząd P o lsk i 
Ludow ej.

Dzień 1 czerwca staje się u 
nas dorocznym  przeglądem  o - 
siągnięć i dniem , w  k tó ry m  
w ysuw am y nowe zadania 
przed sobą.

Co p o tra f iliś m y  dać naszym 
dzieciom?

Co trzeba zrob ić  jeszcze, że
by polepszały się da le j w a 
ru n k i ich codziennego życia, 
na u k i i zabawy? Ćo trzeba 
zrobić, aby nasze dzieci ros ły  
na mocnych, radosnych ludz i 
socjalizmu...

P rzed 1 czerwca odbyło się 
w  ca łe j Polsce szereg poważ
nych narad:

Obradowali literaci i a r ty 
ści nad książkami i  teatrem  
dla dzieci. Rady Narodowe o- 
m awialy sprawy żłobków, 
przedszkoli i Domów Harce
rza.

O dbyła  się konferencja go
spodarcza poświęcona omó
w ienia potrzeb dzieci.

I  przed organ izacją  Z M P - 
owską w yra źn ie j n iż  na co- 
dzień staje pytan ie : ja k  orga
n izacja  Z M P -ow ska  może i po
w in n a  pomóc naszej P a r t ii i 
państw u w  w ychow an iu  dzie
ci?

K ażdy z nas codzień styka 
się z dziećmi... Jesteśmy ich 
starszym i braćm i.

W  dom u jes t często m ło d 
szy b ra t, siostra i grom adka 
ich  na jb liższych  kolegów...

Czy dobrze w iem y co ich in  
teresuje, o czym  m yślą, ja k ie  
czy ta ją  książki?

Czy p o tra fim y  w  pe łn i stać 
się ich  tow arzyszam i w  dzie
c innych  k łopo tach i  radoś
ciach?

Czy zawsze czu jem y się ich  
op iekunam i? Czy w  codzien
n ym  życiu dzieci w  naszym 
otoczeniu dostrzegam y swoje 
zadania?...

W ychowujemy w  naszej 
młodzieży serdeczne zaintere
sowanie i poczucie odpowie
dzialności za młodszych —
uczą nas towarzysze kom so
m olcy.

Równajm y do Korasomo- 
łu. Naszym dzieciom potrzeba 
więcej uwagi i więcej serca 
na codzień od każdego Z M P - 
owca.

*

P ow iedz ie liśm y: „s tarszy
b ra t“ ...

P ó ł ro k u  m inę ło  od U chw a 
ły  ZG  o opiece k ó ł Z M P -o w - 
skich nad d ru żyna m i ha rce r
sk im i, a dotąd po łowa d rużyn  
p racu je  bez p rzew odn ików  za 
stępów. A  ci, k tó rz y  są, zosta
l i  często „p rzyd z ie le n i“ ...

„P ro s im y  Zarząd —  pisze 
11 -le tn i D zidek D am ięcki, prze 
wodn iczący R ady Zastępu k l. 
I I I  szkoły N r  I  w  W arszaw ie 
—  żeby nam  da ł lepszego 
przew odnika. Często czekamy 
na zbiórkę, a oo nie p rzycho
dzi ja k  obiecał. Przez to n ic  
się n ie  uda je  i  nasz zastęp 
jes t na jgorszy.

Bardzo p ros i o zm ianę ca
ły  zastęp“ .

T a k i l is t  m ogłoby napisać 
n ie jedno dziecko.

W  naszych ko łach szkolnych 
n ie  p o tra f iliś m y  dotąd um ieś
cić w  p lan ie  p racy op iek i 
nad d rużynam i ja ko  je dn e j z 
na jw ażn ie jszych spraw , n ie  
p o tra f iliś m y  obudzić dostatecz 
nego zapału do p racy  z dzieć 
m i i  podtrzym ać tych , k tó rz y  
do n ie j p rzystępu ją  w  p ie rw 
szych niepowodzeniach i  tru d  
nościach.

A  przecież m am y ju ż  osiąg
nięcia, na k tó ry c h  można się 
oprzeć. C iekaw ie rozpoczęło 
pracę z dziećm i ko ło  Z M P  w  
P O M -ie  w  S urchow ie  w  w o j. 
lu be lsk im  i  ko ło  w  Ż a rn ikach  
\de w roc ław sk im . Dobrze o r
gan izu je  op iekę k ó ł nad d ru 
żynam i ZP Z M P  w  Dębicy.

„S próbow ałem  pracy z dzieć 
m i i  ju ż  n ie  odejdę od te j ro 
b o ty “  —  m ó w ił nam  pó ł roku  
tem u w  Dom u Harcerza w  
G dyn i ko l. Ś w ięcick i, przodow 
n ik  p racy ze stoczni.

Dziś kończy szkołę przewód 
n ik ó w  ha rcersk ich  w  zespole 
360 współkolegów.

Ci chłopcy i dziewczęta, 
Z M P -ow cy  z P G R -ów  i fa 
b ry k  —  z zapałem i  poczu
ciem odpow iedzia lności p rz y 
go tow u jący się do pracy w y 
chow aw ców  —  to  dum a na~v

Dzieci
pod ti Sońskim jarzmem

„Rabotn iczesko D ie ło “  (Cen
tra ln y  Organ B u łga rsk ie j P a r
t i i  Kom unistyczne j), p u b lik u je  
a r ty k u ł pod ty tu łe m  „D zieci 
jugos łow iańsk ie  pod ja rzm em  
faszystowskiego reż im u T ito “ . 
O to wstrząsające fa k ty  po
tw o rn e j sy tua c ji dzieci w  fa 
szystowskie j Jugosław ii.

K ac i titow scy  w trą c ili do 
więzień i obozów koncen tra 
cy jn ych  tysiące n iew inn ych  
ludz i. Dzieci ich zostały na 
łasce losu. Przeszło 450 tysię
cy tych nieszczęsnych dzieci 
pracuje jako służba domowa u 
bogatych burżujów w mias
tach i u kułaków na wsi.

W  celu oszukania o p in ii pu
b liczne j rząd t ito w s k i s tw o
rz y ł tzw . p rz y tu łk i d la  dz iec i- 
sierot. W  tych „przytułkach“ 
jest ponad 300 tys. dzieci, ska
zanych na potworną nędzę. W  
przytułku Pokoplija ponad 70 
proc. dzieci choruje na gruź
licę.

B andyc i tito w scy  -wykorzy
s tu ją  pracę dzieci podobnie, 
ja k  to rob ią  ich  im p e ria lis ty 
czni m ocodawcy w kolon iach. 
Dzieci w  wieku od 10 do 15 
lat mobilizuje się do prac przy 
musowych. W  obozach pracy 
przym usow ej dzieci stanowią 
o lb rz y m i-  procent. Na teren ie 
budow y tzw . nowego B e lg ra 
du przeszło 40 proc. ogólnej 
liczby robotników stanowią

dzieci w  w ieku  od 18— 16 la t,
w n iek tó rych  zaś brygadach 
robotn iczych procent ten do
chodzi do 60. O koło 40 
tyś. dzieci p racuje w  przedsię 
b iorstw ach i  fa rm ach  ro lnych , 
gdzie w yzysku je  się je  po tw or 
nie i  gdzie w yko n u ją  na jc ięż
sze prace.

W  rezu ltac ie  zbrodniczej po 
l i t y k i  t ito w có w  śmiertelność 
dzieci w  Jugosławii wynosi 
ok. 21 proc.

T ito w cy  w sze lk im i s iłam i 
dążą do w yp len ie n ia  w  dzie
ciach w sze lk ich uczuć lu d z 
k ich ; w  tym  celu w y k o rz y s tu 
ją  am erykańską lite ra tu rę  a- 
w an tu rn iczą , f i lm y  gangster
skie itd . Szereg sm utnych przy 
k ła dó w  św iadczy o , szkod li
w ym  w p ły w ie  am erykańsk ich  
f ilm ó w  i  „ k u l tu r y “  am erykan 
skie j na dzieci ju go s łow iań 
skie. N iedaw no np. w  B e lg ra 
dzie 11-le tn i uczeń szkolny -— 
R a jko  Kosticz, będąc pod 
w p ływ em  postępowania g łó w 
nego bohatera oglądanego 
przez siebie f i lm u  am erykań 
skiego „D z iec i O k lah om y“  — 
skrad ł re w o lw e r i zab ił swe
go najlepszego p rzy jac ie la  M i-  
ro luba, jedynego ' syna in ż y 
n ie ra  Petroyicza. G dy sędzia 
zapyta ł dziecko - m ordercę, co 
popchnęło je  do pope łn ien ia  
zbrodn i, ten odpow iedzia ł — 
f i lm  am erykański.

szej o rgan izac ji, podobnie ja k  
ochotnicy, k tó rz y  zap e łn ili 
liczn ie  k lasy  pedagogiczne tw o  
rzone w  szkołach ogólnokszta ł
cących.

A le  na ty m  n ie  wolno nam  
poprzestać. Jeszcze za mało 
ma uznania wśród naszej mło 
dzieży zawód nauczyciela, 
przewodnika drużyny. B ra k  
jeszcze zapalonych Z M P -o w - 
ców w  przedszkolach i  dz ie - 
cińcach w ie jsk ich , w  Domach 
Dziecka, sanatoriach i  prewen 
toriach.

Za m ało w iedzą nasi chłop
cy i dziewczęta o n ie ła tw e j, 
ale g łębok ie j radości, ja ką  da
je  praca w ychow aw cy.

Z M P  sta je  p rzy  boku  P a r t i i 
we w szystk ich  n a jw a ż n ie j
szych zadaniach w  naszym, 
państw ie. Jednym  z n ich  jest 
dz is ia j w a lk a  o now ą szkołę. 
Szkołę, k tó ra  ma dać dzieciom  
nie  ty lk o  rze te lną w iedzę, ale 
i mocne podstaw y m ora lne  i 
radosny zapał do pracy.

Do pom ocy szkole pow sta
ją  św ietlice , og ródk i jo rd a n o w  
skie, w a rsz ta ty  w  Dam ach 
Harcerza. P racę szko ły  pod
budow u ją  —  coraz licznie jsze 
na wsi i  w  m ieście —  przed
szkola.

J a k i jest ud z ia ł naszych or
gan izacji Z M P -ow sk ich  w  o - 
piece nad szkołam i podstaw o
w y m i i  p laców kam i dziecię
cym i na sw oim  terenie?

Czy w iedzą Z arządy P ow ia 
towe, ja k  ży ją  dzieci w  D o
mach Dziecka, czy czu ją  się za 
n ie  odpowiedzialne?...

O pow iada li nam  towarzysze 
radzieccy, że gdy w  jednym  
z Dom ów Dziecka w ysz ły  na 
ja w  b ra k i gospodarcze, k tó 
ry m  można b y ło  zapobiec — 
do odpow iedzia lności organiza 
c y jn e j pociągnięto p racow n i
kó w  Rejonowego K om ite tu  
Kom som ołu.

A  m y się przecież od K o m 
somołu uczym y.

Szkoły, przedszkola i Dom y 
Dziecka czekają na nas.

Naszym  zadaniem  jes t po
w iązać trw a le  szkoły i p la 
c ó w k i wychowawcze z ży
ciem  zakładów  p ro d u k c y j
nych, z pracą P G R -ów  i  spół 
dz ie ln i na wsi...

T rzeba interesować się ży
c iem  społecznym  dzieci w  na 
szym  środow isku i  b rać w  
n im  czynny udz ia ł. O rgan izo
w ać w yc ieczk i dzieci do fa 
b ry k  i  w a rszta tów , ja k  to zro
b iło  ko ło  p rzy  L iceum  M le 
czarsk im  na D o lnym  Śląsku, 
troszczyć się o wyposażenie i  
pomoc fachową d la  Dom ów 
Harcerza, ja k  Stocznia G dyń
ska.

W ie lką  szkołą d la  ca łe j o r 
gan izac ji będzie akc ja  le tn ia . 
Codzienną pracą z dziećm i na 
ko lon iach i  pó łko lon iach po
nad 10 tys. Z M P -ow ców  bę
dzie rea lizow ać hasła M iędzy
narodowego D n ia  Dziecka.

Trzeba żebyśm y m og li za 
rok, k ie d y  p rzy jdz ie  znów 
M D D , powiedzieć: „Ten rok 
był rokiem przełomu. W  tym  
roku lepiej zrozumieliśmy co 
to znaczy być starszym bra
tem, opiekunem, wychowawcą 
i  przyjacielem dzieci...“

Rząd Attlee na skutek presji USA
Chin.
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oszczędzać surowiec

M IE C Z Y S Ł A W  ZA JER
m urarz - przodownik pracy P P B -K A M .

Chcę wskazać, ja k ie  o lb rzy 
m ie znaczenie d la  obn iżk i ko 
sztów p ro d u k c ji ma kom p le k
sowe oszczędzanie m ate ria łów . 
Czy taka oszczędność jest m o
ż liw a  w  przedsięb iorstw ie b u 
dow lanym ? Na podstaw ie do
świadczeń zaiógi budow y m ło  
dzieżowej P P B -K A M  w  W a r
szawie tw ie rdzę , że tak. D la 
nas szkołą oszczędności by ła  
budowa P D T  na M arienszta 
cie.

W tedy w łaśn ie  p rzekona liś 
m y się, iie  m a te ria łu  p rzyw ie 
zionego na piae ulega znisz
czeniu na skutek n iedba lstw a 
i  m arno traw stw a, k tó re  n ieste
ty  jeszcze dotąd jest n a w y 
k iem  w ie lu  ro b o tn ikó w  budów  
lanych. N a w y k  ten jest ta k  s il
ny, że m ie liśm y  poważne tru d  
nóści w  c h w ili, k ie d y  pode j
m ując apel K o ra b ie ln iko w e j 
jesien ią  ub. roku  p o s tano w ili
śm y: „T rzeba  raz z ty m  skoń
czyć!“

W  ja k i sposób m arn u je  się 
m a te ria ł dostarczony na plac? 
W eźmy na p rzyk ła d  cegły. Zwa 
lan ie  ich na kupę, tłuczenie i 
rozrzucanie po placu —  to prze 
cięż zwyczaj ńa budowach. 
T łuczkę w dep tu je  się potem  w  
b io to  i  roznosi razem z b ło tem  
po w szystk ich  drogach.

A  zaprawa? Z zaprawą to 
samo, co z cegłą. Już zanim  
dow iezie się ją  na budowę, 
rozch lapu je  się dużo na skutek 
złego ułożenia to rów , k iedy 
jeden ich  odcinek leży w yże j 
od poprzedniego.

A  przecież można u łożyć to r 
tak, h b y  tw o rz y ł „scho dk i“  w  
k ie ru n k u  budow y, n ie  zaś na 
odw ró t, można ostrożn ie z ła - 
dow yw ać cegłę.

Aż się płakać chce, ja k  się 
n ieraz w id z i tę gęstw inę de
sek, cegieł, belek, ga rnków  
stropow ych dookoła budów. 
Jedno za d ru g im , jedno pod 
d rug im . Ja k  tu  się nie ma 
m arnować?

No, dobrze —  ale czyż zało
gi nie pow inny  dbać same o 
porządek na swoim  terenie?

Już na samej budow ie n ie 
w ie lu  m u ra rzy  zwraca na to 
uwagę, żeby zaprawa leżała 
n ie  w ięce j, n iż 3 cm od lica 
od m uru  i żeby w y k o rz y s ty 
wać tłuczkę ceglaną na .do
lach“  (grubych murach — 55 
cm.).

A  m y w łaśnie —  przy budo
w ie  P D T  zaczęliśmy zwracac 
uwagę na te wszystkie szcze
góły, w  k tó rych  najczęściej ob 
ja w ia  się n a w y k  m a rn o tra w 
stwa. Do w a lk i z ty m  n a w y 
k iem  o pełne, o ja k  najlepsze 
■wykorzystanie m a te ria łó w  — 
stworzyliśmy specjalną bryga
dę instruktorską, która miała 
za zadanie pouczać towarzy
szy, jak  można oszczędzać. W  
skład te j b rygady wszedłem i. 
ja.

A le  samo pouczanie nie w y
starczy. Trzeba kontrolować.
W  .tym  celu postaw iliśm y po
sterunki kontrolne, k tó re  pil
now a ły, aby nie panoszyło się 
m arno traw stw o , a szczególnie 
obserw ow ały z łaaow yw anie  
cegieł.

Pod wznoszonym i m u ra m i 
um ieśc iliśm y de=ki, na k tó re  
spadała zaprawa. Zapraw ę z 
desek zb iera liśm y z pow rotem  
do kastrów . W y k o rz y s ty w a li
śm y tiuczke ceglaną.

Na podstaw ie pracy w y k o 

nanej przez przodującą tró jk ę  
m ura rską  tow . C hm ielą o b li
czy liśm y, że na metrze sześ
ciennym muru można oszczę
dzić 27 cegieł i 0,057 m sześć, 
zaprawy.

M óg łby  ktoś zapytać: Jak  
to? Przecież nie można budo
wać dom u z m nie jsze j _ liczby 
cegieł i m niejsze j ilości za
p raw y, niż to p rze w id u ją  n o r
my? Czy ta k i dom będzie w 
ogóle stał?

Będzie stał, towarzysze. Bo 
w normie 400 cegieł i 0,27 ni 
sześć, zaprawy na m etr sześ
cienny muru (przy cegle 25 x 
12 x  6,5, pełna, nowa) — tkw i 
błąd. Błąd, który w ynik ł w ła 
śnie z owego nawyku marno
trawstwa. Przy opracowywa
niu bowiem norm zużycia po 
prostu „machnięto ręką“ na 
owe 27 cegieł i 0,057 m sześć, 
zaprawj’ mówiąc, że i tak się 
zmarnuje. A myśmy przecież 
zaoszczędzili na budynku o 
kubaturze 610 m sześć. — 7.000 
sztuk cegieł i 13 m sześć, za
prawy. Z  tego można zbudo
wać nawet niewielki domek 
jednoizbowy. M am y tu więc 
przykład „planowania na w y 
rost“.

Towarzysze, wnioski są jas
ne. A byśm y m og li obniżyć ko
szty w łasne przedsięb iorstw  
budow lanych , m usim y rozpo
cząć walkę o pełne w ykorzy
stanie m ate ria łów , dostarcza
nych na plac. Czas na jw yższy 
zrew idow ać dotychczasowe no r 
m y zużycia, k tó re  i  ta k  staną 
się przestarzałe, gdy załogi 
budow lane ca łe j P o lsk i podej
m ą w a lkę  o obniżenie kosz
tó w  p ro du kc ji.

j Z ATum m

i
■ Kapitaliści w ..tresce“
Ę o robotniczy budżet
: „...Urządzenia wodocią-
; gowe są całkowicie zbytecz 
£ ne w' mieszkaniach robot- 
£ niczych, wodę można czer-
■ pac ze studni... W ynagro- 
; dzenie za pracę robotnika 
£ trzeba sprowadzić do m i- 
i nimum, w innym razie ro- 
5 botniey stają się leniwi... 
£ Po co robotnikowi nocna 
; koszula? Może się z powo
li dzeniem obejść bez n ie j“.
: Tak, drodzy czytelnicy.
; To nie zbiór głupich kaw a- 
| łów. Są to uryw ki z proto- 
£ kołu z paryskiego zjazdu
■ komisji do spraw budżetu 
* rodzinnego, w skład której 
£ wchodzą wielcy potentaci
■ francuskiego kapitału.
£ Cytujem y za gazetą pary 
; ską „Esprit“, która opubli- 
£ kowala uryw ki protokółu 
£ w jednym z ostatnich nu- 
! merów. (K K )

\ „(kiecka -  !o dobry,
I i Jani robotnik“
■
£ Krajem , gdzie się w yzna- 
; je taką zasadę są Stany Zje
■ dnoczone, chociaż to nie 
£ przeszkadza Am erykanom  
£ szczycić się przy każdej o-
■ kazji najwyższą „kulturą“, 
t Jak podają oficjalne sta-
■ ty styki, w  tej chwili pracu-
£ je  ciężko u bogatych far- 
£ merów ponad 900.000 dzieci. 
! 372.000 spośród nich nie
; otrzym ują żadnego w yna- 
£ grodzenia. Najgorzej przed- 
; stawia się sytuacja dzieci 
£ w  stanach południowych 
£ USA, gdzie 11— 13 letnie 
i  dzieci pracują po dziesięć i
■ więcej godzin na p lanta- 
£ cjach bawełny. Do szkoły 
; żadne dziecko nie uczęszcza, 
; gdyż to stanowiłoby zbyt 
£ w ie lk i wydatek dla obszar- 
£ nika.
I Am erykanie lubią się
i  szczycić swoją „kulturą“, 
£ pokazując drapacze chmur 
I i lodówki elektryczne. Jed-
■ nak z zasady nigdy nie
£ wspominają o ciężkiej sy- 
I tuacji dzieci i M urzynów  
; w swoim „raju“. To według 
! nich nie należy do „ku ltu- 
t ry “... (KK )

laSiK następny zabiorze püsas w Naradzie inżynier z budenu 
Marszatkuttsiuej 0/ieinicy Mieszkaniowej w Warszawie -  ¡fyyimmi Glaser
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W i 7i> rocznicę powstania Moskiewskiego Teatru Wielkiego

POCZĄTEK TWÓRCZEJ DROGI
W dn iu  28 m aja  m inę ła  175 ro c in ic a  pow stan ia Państwo  

wego A kadem ick iego T e a tru  W ie lk iego w  M oskw ie. Dzień  
ten b y ł w  tym  ro ku  n iezw yk le  uroczyście obchodzony przez 
narody ZSRR. Rząd ra d z ie ck i w  d n iu  jub ileuszu  p rzyzna ł 
w ie lu  ak to rom  w ysokie  odznaczenia. W  a rty k u le  o p u b lik o 
w anym  pon iże j zapoznajem y naszych czy te ln ikó w  z s y lw e t
ką jednego ze znakom itych  śp iew aków  T eatru  W ielk iego, 
A  Ogniwcewa.

Burzliw ym i oklaskami po
w ita ła  publiczność Moskiew
skiego Teatru W ielkiego pierw  
szy występ młodego i  prawie 
nikomu nieznanego artysty A le  
ksandra Ogniwcewa, który w y  
konał arię Dosifeja w  operze 
Musorgskiego „Chowańszczy- 
zna“. Był to jego pierwszy 
popis sceniczny, bowiem do
piero przed rokiem ukończył 
on konserwatorium w  K iszy- 
niewie.

Droga życiowa Ogniwcewa 
jest bardzo ciekawa i charak
terystyczna dla ludzi radziec
kich. Aleksander Ogniweew  
jest synem maszynisty kolejo
wego. Po ukończeniu 7 klas 
szkoły średniej Aleksander 
wstępuje do Charkowskiego 
Technikum Służby Łączności, 
poczym udaje się na Daleki

Wschód. Jeszcze za czasów 
szkolnych A leksander zdradza 
w ie lk ie  zainteresowanie dla ra 
d ioodb io rn ików , jego pasją 
je s t budowa i  ulepszanie kon 
s tru k c ji rad ioapara tów . Po 
sw ym  o jcu  —  k tó ry  kocha ł lu  
dowe pieśn i rosy jsk ie  i u k ra 
iń sk ie  _ odziedziczył przysz
ły  solista T ea tru  W ie lk iego 
nadzw ycza jny słuch i w y ją tk o  
w ą pam ięć muzyczną. G odzi
nam i przesiadyw a ł m łody  A le  
ksander p rzy  aparacie ra d io 
w ym , s łucha jąc au dyc ji m u 
zycznych. N ie m ając zie lone
go po jęcia  o nutach, jednocze
śnie znał na pam ięć m nóstwo 
a r i i operowych i  piosenek, 
k tó re  słyszał w  w yko na n iu  
Szaliapina, Sobinowa, K o z ło w 
skiego, Rejzena... W  ow ym  
czasie A leksander n ie  zdaje

sobie jeszcze spraw y z tego, 
ja k b  ma glos i  z jednakow ą 
przy jem nością  śpiewa a rie  ba
sowe, ba rytonow e i... tenoro
we.

W  ZSRR dla u ta len to w a
nych  lu d z i droga o tw a rta  jes t 
wszędzie. Ludz iom  ta k im  za
wsze dopomoże się w  rozw in ię  
c iu  ich  zdolności i  ta len tu . N ic 
też dziwnego, że na jes ien i 
1!)45 ro ku  ko ledzy O gniwcewa 
zap ros ili na jeden z p ry w a t
nych w ieczorków  profesora 
K iszyn iow sk iego K onserw ato 
r iu m . O gniw eew  m ieszkał 
wówczas w  K iszyn iew ie . O d
śpiewana na w ieczorku  przez 
O gniwcewa aria  W erte ra  tak  
się podobała pro fesorow i, że 
ten zaprosił go do konserw a
to rium .

Następnego dnia, gdy A le 
ksander z ja w ił się w  konser
w a to riu m . oczekiwa ło go 4 
pro fesorów  w raz z d y re k to 
rem . O gniw eew  speszył się 
ogrom nie, gdy akom pan ia to r- 
k ”1 zapytała ja ką  pieśń żarnie 
rza wykonać. Czerw ieniąc się 
po uszy O gniweew  o d rz e k ł:'

— A r ię  Rusłana z , opery 
Puszkina... t j.  nie Puszkina ale 
G lin k i...

Próba w ypad ła  bardzo do
brze. O gniweew został p rzy 
ję ty  do kon se rw a to riu m  „p o 
za k o le jk ą “ .

W  lecie 1948 ro ku  ja k o  s tu 
dent 4-go ro ku  konserw ato 
r iu m  O gniweew  został w ys ła 
ny do M oskw y na W szech- 
zw iązkow y K o n ku rs  S tuden
tó w  — W oka lis tów . Po zakoń 
czeniu koncertu  w  Dużej S a li 
K onse rw a to rium , A leksandro 
w i pow iedziano, że s łynna a r 
tys tka  ludow a ZSRR, Antoni
na Nieżdanowa, 1 obecna na 
koncercie, chce z n im  rozm a
w iać.

Od te j c h w ili pom iędzy mło
dym  śpiew akiem , a w ie lk ą  
śpiewaczką rosy jską  i je j m ę
żem, dyrygen tem  T ea tru  W ie l 
kiego M ikołajem  Golowano- 
wem , zadzierzgnęły się w ięzy 
m ocnej p rzy jaźn i. Idąc za ra 
da N ieżdanowej O gn iw eew  po 
ukończeniu konse rw a to rium  
p rzy jech a ł do M oskw y i  zgło

s ił się do T ea tru  W ie lk iego, 
dokąd został p rzy ję ty .

P rzy jaźń  z Nieżdanowa. d łu  
gie rozm ow y na tem at sztuk i 
prowadzone z nią, lekc je  m u
zyk i i śpiewu — wszystko to 
w y w a rło  o lb rzym i w p ły w  na 
rozw ó j ta len tu  A leksandra. 
N ieżdanowa stale m ów iła  m u: 
„Codzienna i w ytrw a ła  praca 
natł sobą jest dla śpiewaka tak  
samo niezbędna jak  posiada
nie pięknego głosu“. Słowa 
te s ta ły  się dew izą w  życiu 
tw ó rczym  Ogniwcewa.

Jego sukcesy, będące w y n i
k iem  w y trw a łe j pracy, n ie  k a 
za ły d ługo na siebie czekać.

Za w span ia łe  odtw orzenie 
postaci Dosifeja w  operze 
„Chowańszczyzna“, Ogniweew  
został odznaczony Nagrodą 
Stalinowską.

W dn iu  175-letniego jub ile
uszu Teatru W ielkiego przy
padła również 30-ta rocznica 
urodzin A l. Ogniwcewa. M ło 
dy a rtys ta  w  ciągu ro k u  swej 
p racy scenicznej w ystępow ał 
w  w ie lu  operach, ja k  „Borys 
Godunow“ i „Chowańszczyz-

A leksander O gniw cow  
na" M usorgskiego, „E tjen iusz
Oniegin“ C zajkow skiego. „Cy
ru lik  Sewilski“ Rossiniego. 
O gn iw eew  posiada nie  ty lk o  
w span ia ły  bas, ale odznacza 
się rów n ież rea lis tyczną grą 
sceniczną i um ie ję tnością  stwa 
rzan ia n iezapom nianych ty 
pów scenicznych.

Jest to dobry  początek w ie l
k ie j tw órcze j drog i, k tó rą  w  
p ierw szym  d n iu  znajom ości 
przepow iedzia ła  O gn iw cew o- 
v . w ie lk a  ak to rka  rosy jska 
A n to n in .. N ieżdanowa.

M . K K IW IE N K O



i  D z ie c ię cy  F e s tiw a l Artystyczny
w  Ł o d z i

Niecodzienny ruch panow ał w  
dn iach 26— 27 m a ja  w  sali te 
a tru  ^.Dorriu Ż o łn ie rza “  w  Ł o 
dzi.

O ko ło  3 tysiące dziewcząt i 
chłopców  w ytypo w a nych  w  e- 
lim in a c ja ch  pow ia tow ych  z je 
chało tu  ze w szystk ich  grom ad 
i  po w ia tów  w o jew ództw a łódz
kiego, aby w ziąć udz ia ł w  I I  
Dziecięcym  F estiw a lu  A rtys tycz  
nym , zorgan izow anym  przez W y 
dz ia ł H a rce rsk i ZW  Z M P  w  Ł o 
dzi.

W  sa li tea tra ln e j „D om u Ż o ł
n ie rza “ , zapełnionej po brzegi 
m łodzieżą, przez dw a dn i od 
rana  do w ieczora rozbrzm iew a 
wesoły śpiew, recy tac ja  i  taniec. 
O db yw a ją  się w ystępy zespo
łów , k tó re  p rz y b y ły  na F es ti
w a l.

Na scenie zespół ha rcersk i I  
szkoły TP D  w  Zgierzu.

D w ie  g ru p y  dzieci — jedna 
w  b ia łych  b luzkach z czerwo
n y m i k ra w a ta m i, druga — w  zie 
lonych  m undu rkach  harcerzy — 
m ów ią  o p rzy jaźn i na rodu ra 
dzieckiego i  na rodu  polskiego.

Z  zapartym  oddechem 'ducha 
w id o w n ia  re c y ta c ji o b ra te r
s tw ie  dwóch p iechurów , ro s y j
skiego W ańk i i  polskiego Janka, 
k tó rz y  w spó ln ie  w a lc z y li z na
jeźdźcą faszystow skim . M ig a ją  
czerwone spódnice dziewcząt w  
po p u la rn ym  tańcu rosy jsk im  
„k a lin k a “ , tęczą b a rw  m ien ią  
się w s tążk i w  ogn is tym  k ra k o 
w iaku . Na koniec obie g rupy  po
łączone w  b ra te rsk im  uścisku 
re c y tu ją : —  „n iech  w iecznie trw a  
p rzy jaźń  polsko -  radziecka“ . 
H u ragan  b ra w  na w idow n i. 
Zza sceny p łyn ie  cichy, m elan
c h o lijn y  śpiew. G rupa dziewcząt 
ze szkoły n r  1 w  Zduńsk ie j W o-

w idzów  przep la ta ją  się tańce, 
pieśni, recytacje.

A  na dziedzińcu te a tra lnym  
wzmaga się gw ar głosów dzie
cięcych. Czekają na sw oją ko 
le j w  występach zespoły z ca
łego w ojew ództw a, ze wszyst
k ich  n iem a l wsi. — Ci, k tó rzy  
.już b y li na rżenie, dzielą się 
sw ym i w rażen iam i z ty m i, k tó 
rzy  za chw ilę  w ystąp ią . M łodz i 
a r ty ś c i poznają się wzajem nie, 

neczki roześm ianych dzieci. P ły  ! opow iadają sobie o swych w io 

l i  obrazuje w  inscen izacji „ K a 
za li żąć“  dolę chłopa pańszczy
źnianego i  s ie ro tk i M arys i, pa
sącej gęsi u ku łaka . „Zachodzi 
słoneczko“  — nucą żałośnie m ło 
de ż n iw ia rk i.

A  potem  w ystępu je  zespół 
m ło d z iu tk ich  dziewcząt ze spół
dz ie ln i p ro du kcy jne j w  Bąko
w e j Górze.

...M igają w  tańcu b ia łe  sukie-

nie wdzięczny,  ̂dziecięcy śpiew 
o now e j W arszawie. Ząggpiwiłę, 
po b u rz liw y c h  braw ach iffe idow - 
n i, na scenę wchodzi 55-oso- 
bow y chór szkoły n r  4 w  Z d u ń 
skie j W oli.

K ie d y  po skończonej „p ieśn i c 
P oko ju “  k ilk u le tn i „d y ry g e n t“ 
zapow iadał następną pieśń, roz
entuzjazm ow ana w id o w n ia  do
maga się nazw iska małego k ie 
ro w n ik a  chóru, pomaga m u w  
zapowiedzi, dopow iadając: pod 
batutą...

Za chw ilę  scena ton ie  w  po
w odzi różnoko lorow ych św iate ł, 
zza ku lis  dobiega grana na „h a r 
moszce“  m elod ia „m o łd a w ia n k i“ . 
Sunie po estradzie b a rw n y  k o 
rowód. To m łode h a rce rk i z po
w ia tu  radomszczańskiego ob ra 
zu ją  radosne życie w s i radz iec
k ie j.

Potem  znów scena w ype łn iona  
jes t tęczą m ien iących się cek i
nów, naszywanych na bluzkach 
dziewcząt. S zerokim  ba rw n ym  
w achlarzem  rozw iew a ją  się pę
k i wstążek u ram ion . Pobrzę
k u ją  b laszki u  pasów i  sznury 
ko ra li. To zespół I  Szkoły TPD  
w  Radom sku daje w span ia ły  po 
kaz po lsk ich  tańców  ludow ych.

Bez p rze rw y  przed oczyma

skach i pracy w  szkole.
Na każdej tw a rzy  w id n ie je  u - 

śmiech radości i  wesela.

Polska Ludow a, k tó ra  oto
czyła tro s k liw ą  opieką n a jm ło d 
sze nasze pokolenie —  o tw o rzy 
ła  przed m łodzieżą n iew ycze r
pane m ożliwości kszta łcenia i 
ro z w ija n ia  m łodych ta len tów . W

w y n ik u  te j k u ltu ra ln e j re w o lu c ji 
w  naszym  k ra ju , m ogła p rz y je 
chać na F es tiw a l 14-le tn ia  Ja 
n ina  N ow ak z po w. W ie luń  — 
córka by łe j w y ro b n icy  w ie jsk ie j, 
dziś przodu jąca w  szkole i d ru 
żynie uczennica.

Błyszczą zaciekaw ieniem  o- 
czy na jm n ie jsze j chó rzystk i ze
społu P ią tkow a , ko l. M a rty  
Jaszcz. W  tak  dużym  mieście, 
ja k  Łódź, jest ona po raz p ie rw  
szy. D latego każda rzecz jest 
d la  n ie j tu ta j nowa, wszystko 
ją  in teresu je.

— Gdy p rzy jadę  do domu, o- 
pow iem  wszystko ta tus iow i, k tó  
ry  pracu je  w  fabryce —  m ów i 
z dumą.

*
F estiw a l spe łn ił zadania, ja k ie  

postaw ił przed jego organ izato

ra m i Zarząd W ojew ódzk i ZM P 
w  Łodzi: ksz ta łtow an ie  psych ik i 
dziecka w  duchu pa trio tyzm u  i 
in te rnac jona lizm u , rozbudzenie 
i  ożyw ienie zainteresowań a r ty 
stycznych dzieci, upowszechnie
nie  tańców  ludow ych  i  w yszuka
nie dziecięcych ta len tów .

I I  Dziecięcy F es tiw a l A r ty 
styczny b y ł przeglądem  m ło 
dych ta len tów . E lim inac je , k tó 
re odbyw a ły  się w  każdym  po
w iecie, spopu laryzow a ły tę za
s ługu ją  w  całej pe łn i na popar
cie dziedzinę pracy z dziećmi.

F estiw a l b y ł jednocześnie m a
n ifes tac ją  poko jow e j pracy m ło 
dzieży i w skaźn ik iem  -głębokich 
zm ian k u ltu ra ln y c h  wsi w  w o 
jew ództw ie  łódzkim .

TA D E U S Z S ZC ZE P A Ń S K I 
(Łódź)

Spekylescjo esy nieudolność
Kasa kina „Pokój4* w Sanoku 

sła. Albo jest to pospolit;
sprzedaje na każdy seans po k ilk a  b ile tów , opatrzonych tym  samym n r merem krze- 
spekulacja i św iadome okradanie w idzów , albo bezgraniczna w prost nieudolność!

(W g kore-p. T. Paca.)

-— Bardzo pana przepraszam... M inę ło  5 m in u t... Teraz ja  siadam  a później ten starszy pan.

• • •Pałac Szczęścia Dziecka, 
w  Leningradzkim Domu Pioniera

W  cen trum  J ęr -»radu , u 
zbiegu Prospektu .  awskiego, 
z wybrzeżem  rzek i F ontank i, 
wznoszą się zabudowania da
wnego pałacu Aniczkow skiego, 
cieszące oczy n ieskazite lno
ścią a rch itek ton icznych  fo rm , 
b ie lą  sw ych ko lum n.

Obecnie gospodarzami daw 
nego pałacu carskiego są dzie
c i Len ingradu . Przed 15 la ty  
na mocy uch w a ły  rządu ra 
dzieckiego stworzono tu  Pa
łac P ion ierów .

P ieczołow icie i  z w ie lką  sta
rannością, nie szczędząc s ił i  
środków , przez p ra w ie  dw a la 
ta budow niczow ie rekons truo 
w a li daw ny pałac, pragnąc 
godnie pow itać m łode po ko le -' 
nie. P racam i k ie row a ła  spe

c ja lna  kom is ja  z A ndrze jem  
Żdanowem  —  ówczesnym k ie 
ro w n ik ie m  le n in g ra dzk ie j o r 
gan izac ji p a r ty jn e j —  na cze
le. Przeszło tys iąc fa b ryk , 
p rzedsięb iorstw , in s ty tu c ji 
naukow ych i  k u ltu ra ln y c h  
m iasta b ra ło  udz ia ł w  u rzą 
dzeniu i  wyposażeniu p ra 
cowni, pokoi do zajęć, czy
te ln i, sal koncertow ych  i g im 
nastycznych. Z ak łady  im . K i 
row a u rzą dz iły  tu  w arszta t 
sto la rsk i. M uzeum  „E rm ita ż “

m a js tró w  skonstruow ane zo
stało w  pałacu jedno z n a j
lepszych w  m ieście urządzeń 
te le w izy jnych . K ilk a  pomiesz
czeń oddano do dyspozycji 
m łodych au tom ob ilis tów  i  m o
tocyk lis tów .

D la przyszłych ko le ja rzy  
w ybudow ano w ie lk i m odel ze
le k try fiko w a n e g o  odcinka ko 
le i żelaznej, wyposażony we 
w sze lk ie  urządzenia do k ie ro 
wania, sygna lizac ji itd . Ponad
to pałac posiada pod Ł e n in -

nadesłało p iękne św ieczn ik i, - gradem  „M a łą  K o le j Paździer

%
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ZASTANOWIĆ SIE. 
NAP WYBOREM ZAWODU

lafeiif M iiiii skarby ziemi
P ię kny  i  zaszczytny je s t zawód 

gó rn ika . G ó rn ik  w ydobyw a 
sw ym  o fia rn y m  trudem  z g łęb i 
z iem i surowce potrzebne dla na
szego przem ysłu.

G órn icy , w ych ow a n i i  w y 
kszta łcen i w  okresie m iędzyw o
jennym , w iedzą, ja k  trudn o  b y 
ło  zdobyć ten  zawód.

O graniczenia m ie jsc w  szko
łach górniczych, ja k  też og ran i
czenia w  p rzy jm o w a n iu  do ko-„ 
pa lń , odstraszały w ie lu  lu d z i od 
zdobycia tego pięknego zawo
du.

P am iętam y czasy, k ie d y  do
stan ie się do szkoły górn icze j — 
średnie j lu b  wyższej — było  
szczytem nieosiągalnych marzeń.

Dziś to  w szystko zdaje się być 
snem. Dziś je s t zupełn ie in a 
czej. P aństw o zapewnia w szyst
k im  chę tnym  do p racy m o ż li
w ości uzyskania podstaw owych 
k w a lif ik a c ji,  m oż liw ości zdoby
cia zawodu.

Na kan dyd a tów  do zawodu 
górniczego czekają m ie jsca w  
Szkołach Przysposobienia Prze
m ysłowego. W  n ich  m łodzi adep
c i stanu górniczego o trzym u ją  
bezpłatną naukę, m ieszkanie, u - 
trzym an ie  i  ubranie.

N a jzd o ln ie js i i  w yróżn ia jący  
się w  p racy społecznej absol
w enc i SPP mogą się kszta łc ić 
da le j i  s to i przed n im i o tw a rta  
droga do zasadniczych szkół za
w odow ych, do tech n ikó w  i  do 
wyższych uczelni. Szczególny 
nacisk k ła dz io ny  je s t na w y ro 
b ien ie  w  kandydatach cech cha-

M g  r. inż. W .  G iom ack i
D y re k to r L iceum  Przem ysłu 

W ęgłowego w  K ra ko w ie

ra k te ru , k tó re  muszą znam iono
wać górn ika.

Jest to bow iem  zawód w ym a 
gający odwagi i  o fia rności. P ra 
ca w  kop a ln i .iest trudna . D la 
tego do gó rn ic tw a  po w in n i iść 
ludzie  n ie  lęka jący się trudów , 
chcący napraw dę u ja rzm iać  przy 
rodę. , A le  praca w  h-o;.?.hii jest 
piękna. P iękna w łaśnie dlatego, 
że taka trudna , że taka bardzo 
potrzebna. Górnicze ręce nada
ją  bieg pociągom i statkom . 
Górnicze ręce podsycają ogień 
w ie lk ic h  pieców — górnicze rę 
ce obracają maszyny —  budu ją  
k ra j.  Za w ęg ie l o trzym u jem y 
z zagranicy potrzebne surowce 
i fa b ry k a ty , na w ęgie l czeka, 
węgla po trzebu je  nasz naród.

Na każdym  szczeblu szkole
n ia  państwo roztacza nad sw y
m i w ychow ankam i tro s k liw ą  o- 
piekę.

M y, „s ta re  strzechy górnicze“ , 
pam ię tam y czasy, gdy o głodzie 
i chłodzie zdobyw aliśm y zawód 
górnika.

B y liśm y  zdani w y łączn ie  na 
w łasne s iły . P rzypom inam  so
bie ja k  dziś, ten dzień, gdy ja 
ko „św ieżo up ieczony“  m a tu rz y 
sta p rzyby łem  do K rakow a , by 
zapisać się na wyższą uczelnię. 
N ie by ło  w  ty m  czasie żadnych 
in s ty tu c ji in fo rm u ją cych  o k ie 

runkach  stud iów . N ie liczna m ło 
dzież p rzyby ła  z m ałych m iaste
czek i  w s i b łąka ła  się, k ie ru ją c  
się in fo rm a c ja m i uzyskanym i 
przypadkow o od starszych k o 
legów.

Jako syn nauczyciela szkoły 
podstaw owej, r ie  m ogłem  liczyć 
na specja lną pomoc z domu, ra 
czej na swe w łasne s iły  i  w y 
trw ałość.

Bardzo chciałem  w stąp ić na 
A kadem ię Górnicza, ale dostać 
się w  owych czasach, szezegól-

byio

b ib lio te k i m ie jsk ie  przesła ły  
w  darze bogatą ko lekc ję  ks ią 
żek, len ingradzk ie  w a rszta ty  
ob róbk i drzewa w yko n a ły  me
ble, in s ty tu c je  naukowe urzą
d z iły  labo ra to ria .

Pałacem szczęścia, pałacem 
cudów nazyw a ją  dzieci swój 
Pałac P ion ierów .

W czesnym rank iem  o tw ie ra  
się starośw iecka, ku ta  bram a 
pałacu, a zam yka późnym  
wieczorem. P o ryw a jący  św ia t 
o tw ie ra  się przed dziećm i po 
przekroczeniu progu pałacu. 
W  jego 327 pokojach i salach 
zebrano wszystko, co może do
pomóc uczn iow i w  nauce, 
pozwolić m u p rzy jem n ie  i po
żytecznie spędzić czas w o lny  
od zajęć szkolnych, rozw inąć 
wrodzone zam iłow an ia  i u -  
zdoln ienia, zaspokoić potrzebę 
twórczości, ' rozszerzyć zakres 
w iedzy. 400 w ychow aw ców  
k ie ru je  zajęciam i dzieci w  la 
bora toriach i różnego rodzaju 
kółkach.

Obszerny dz ia ł te ch n ik i za j
m u je  specja lny gmach, w  k tó 
ry m  urządzono 46 labo ra to 
r ió w  i  w arszta tów , wyposażo
nych w  najnowocześniejsze 
maszyny i urządzenia.

Obok m in ia tu ro w e j e lek
tro w n i mieści sie la bo ra to riu m  
te lem echanik i. S ilam i m iodych

n ikow ą“  długości 8,5 km . O b
sługu je ją  600 m łodych m a

szyn is tów , dyspozytorów , ko 
le ja rzy , zw ro tn iczych  i .innych 
„spe c ja lis tów “ .

W  jasnej, p rzestronnej sali 
p racu ją  przysz li ko n s tru k to rzy  
samolotów. W la bo ra to riu m  
film o w y m  dzieci w yko na ły  
zdjęcia do f ilm u , k tó ry  opo
w iada o pracy i  życ iu  pałacu.

N ie ma chyba ani jedne j 
dziedziny" tech n ik i, z k tó rą  
nie m og liby  się zapoznać w ła 
ściciele tego cudownego pa ła 
cu: ko lorow a ' fo to g ra fia  i ś lu 
sarka, żm udna sztuka in k ru -  
s tac ji i  in tro lig a to rs tw a , g ra 
w erow anie  i  konstruow anie  
od b io rn ikó w  rad iowych...

W  licznych  gabinetach dz ia
łu  naukowego p racu ją  m łodzi 
m atem atycy i  b io logow ie, geo
gra fow ie , h is to rycy  i  fizycy  
A m ato rzy  podróży zbiera ją 
się w  ka juc ie  okrę tow e j, u rzą 
dzonej w  jedne j z sal. A s tro 
nom ow ie posiadają własne 
p lanetarium . Dwa duże poko
je, przeznaczone dla  m łodych 
lite ra tó w , ozdabiają liczne 
plansze i ilu s tra c je  _ do ba jek 
Puszkina, u tw o ró w  G orkiego 
Ud. M iodz i geologowie zb iera
ją  się w  M uzeum  G eolog ii.

D zia ł naukow y ma własna 
b ib lio tekę , salę odczytową za-

nie na w yd z ia ł górniczy, 
bardzo trudno.

M o i starsi koledzy po radz ili 
m i, bym  w stąp i! na U n iw e rsy
te t Jag ie llońsk i na w yd z ia ł m a- ! 
tem a lyczno-fizyczny. a po roku 
stud iów  ła tw ie j będę się mógł 
dostać na Akadem ię. T ak też j 
zrob iłem . P lan się uciął i w resz- j 
cie znalazłem  się na up ragn io 
nym  w ydz ia le  górniczym .

W  czasie s tud iów  ,iuż praco
w a łem  na A ka d e m ii w  Z a k ła 
dzie G eolog ii Stosowanej u 
słynnego pro f. K a ro la  B ohda
nowicza, uczonego o św ia tow e j 
sław ie, byłego profesora In s ty 
tu tu  Górniczego w  Leningradzie.

Ukończywszy stud ia  (nie bez 
trudności, spowodowanych b ra 
k ie m  środków  m ateria lnych), 
poszedłem do pracy w  przem y
śle i pracow ałem  w  kopa ln iach 
soli i  kopa ln iach węgla na G ó r
nym  Śląsku.

Po odzyskaniu n iepodległości 
staram  się zdobytą w iedzę prze
kazyw ać naszej m łodzieży, p ro 
wadząc L iceum  Przem ysłu W ę
glowego i  p racu jąc w  A ka d e m ii 
G órn iczo-H u tn icze j w  K ra k o 
wie.

Bardzo jestem  za d o w o lo n y  z 
' obranego k ie ru n ku . Daje m i on 
dużo osobistego zadowolenia 

! z tego, że przyczyn iam  się do 
szybszej rea liza c ji P lanu 6 -le t- 
niego.

0  ile  szczęśliwsza jest m ło 
dzież dzisiejsza, m ająca zapew
nioną opiekę i wszechstronną 
pomoc ze strony Państwa.

C y fry  rea lizac ji P lanu 6 -le t-  
niogo na odcinku szko ln ic tw a 
górniczego wskazują, iż m ło 
dzież. rozum ie jąc po trzeby Pań
stwa. masowo garnie się do 
szkół górniczych.

Opieka Państwa sięga jednak 
swym  w p ływ e m  nie ty lk o  do u - 
czące.i się m łodzieży. Państwo 
Ludow o, pragnąc w ynagrodzić  
c iężk i tru d  gó rn ików , w y ró ż n i
ło ich postanow ieniam i K a rtv  
G órn icze j. Postanow ienia te da
ją  g ó rn iko w i w  nagrodę za o- 
fia rn ą  pracę pewne p rz y w ile je  
n a tu ry  finansow ej (dodatki 
kw a rta ln e ) oraz socja lnej.

M łodzież nasza lu b i ciekawe 
zawody, a zawód gó rn ika  jest 
bodaj na jc iekaw szy. Badanie 
ta je m n ic  uk ry tych  w ew ną trz  
ziem i, udostępnienie ludziom  za
w a rtych  w  n ie i skarbów  — czv 
to nie iest piekne?

1 to iest dalszy czynn ik  na tu 
ry  em ocjonalne j, k tó ry  pow odu
je. iż n a p ływ  do szkól gó rn i
czych jest duży.

W idzę już. że w ie lu  z was de
cydu je  się obrać zawód gó rn i
ka. ✓

D rodzy przy jac ie le ! O czekuje
m y Was w  szkołach górniczych. 
Do zobaczenia we w rześn iu !

Poleci —  czy nie  poleci? Poleci na pewno. M io dy  p ion ie r F ie 
dorów  z ro b ił p ie rw szy m odel szybowca. Od takiego m odelu  
przez szkolę szybowcową i  lo tn iczą prow adz i droga do sze
regów  „ s ta linow sk ich  sokołów“  —  śm ia łych  lo tn ik ó w  radziec
kich . F iedorów  chce zostać lo tn ik ie m . W  Z w ią zku  Radziec
k im  to pragn ien ie  będzie spełnione. F iedorów  będzie lo tn i

kiem .

— P am iętne to d la  m nie będą 
dni. Po raz p ierw szy p rz y je 
chałem  do PGR G rabów ka 
zespołu opolskiego ja ko  uczeń 
Szkoły Roln icze j na 7-m iesię- 
czną p rak tykę .

T rzy  miesiące będę n a jp ie rw  
pracow ał fizycznie, przez pozo
stałe cztery miesiące :— jako  
m łodszy agrotechnik. W  ten spo 
sób będę m ógł naukę zdobytą 
w  szkole wzbogacić doświadczę 
niem  prak tyczne j pracy.

Już w  p ierw szych dn iach po 
p rzybyc iu  do PGR G rabów ka 
zorgan izow aliśm y dw ie  m łodzie 
żowe brygady produkcy jne , w  
tym  jedna „sz tu rm ow ą“ .

Zadania brygady ..szturm o
w e j“  są bardzo ważne. B ryga 
da ta w  każdej c h w ili, nawet 
podczas spoczynku, m usi być 
gotowa do doda tkow e j pracy. 
Składa się ona z samych ochot
n ik ó w  —  ZM P -ow ców .

na dzień 2 czerwca 1951 r. 
Program 1 na fali 1322 m.

P rogram  dnia 6.00, 15.25, ju tro
23.10, Sygnał czasu 5.03, 11.57, Wiado. 
mości 5.05, 6.30. 7.53 12.04, 16.00, 20.00.
23.00 G im nastyka 6.50, Wiadomości 
sportowe 20.26, Stan pogody 19.58.

5.00 Początek audycji, 5.10 Aud. dla 
wsi, 5.20 Koncert dla św iata pracy,
6.05 Polska pieśń masowa, 6.10 Wszech 
ń ca  Radiowa, 7.00 Muzyka. 3.00 Mu 
zyka, 8.55 Aud. dla k l. licea lnych I) 
„S tu d ia  geo log iczne" — pog., 2) „P ra 
ca geologa“  — rep., 9.15 In fo rm acja .
9.20 M ozart — Sonata B -dur, 9.50 
„G w ia z d y  w jez io rze “  — ode. pow. W. 
W asilew skie j, 10.10 Z cyklu : Tydzień 
M uzyki B u łga rsk ie j — B u łgarsk ie  pieś
n i ludowe, ¡0.30 Polska pieśń masowa.
10.55 Aud, dla kl. I I I —IV — Pleśni i ejl.

opatrzoną w  apara tu rę  f i lm o 
wą, stałą w ystaw ę ilu s tru ją cą  
rea lizację  sta linow skiego p la 
nu przeobrażenia przyrody, 
k ilk a  w ystaw , na k tó ry c h  zgro 
madzono prace samych dzieci, 
p a m ię tn ik i z wycieczek, w y p 
chane zw ierzęta i  p ta k i -— 
zdobycz m łodych zoologów, 
w yko pa liska  zebrane przez 
m iło śn ikó w  archeo log ii itd . 
M ło dz i geologowie zeb ra li d la  
szkół le n ing radzk ich  60 ko 
le k c ji m in e ra łów ; botan icy 
w yh od ow a li i  z ło ży li w  darze 
szkołom  4 tys. sadzonek drzew  
cytrynow ych .

Często u p ion ie ró w  spotkać 
można gości: przychodzą tu  
w y b itn i uczeni, s łyn n i stacha
nowcy znani a rtyśc i i  pisarze, 
k tó rzy  zaznajam ia ją  dzieci ze 
swą twórczością. N ierzadko 
w  sali koncertow e j zb ie ra ją  się 
rodzice i  pedagodzy, by  zapo
znać się z w y n ik a m i tw órczo
ści dziecięcej, posłuchać m ło 
dych śpiew aków , m uzyków , 
popatrzeć na w ystępy tance
rzy  i  akto rów .

D zia ł k u ltu ry  fizyczne j ma 
do sw o je j dyspozycji liczne 
sale, p ływ a ln ie , stad ion spor
towy.

Len ing ra dzk i Pałac P ion ie 
rów  jest jedną z n iezliczonych 
in s ty tu c ji dziecięcych, s tw o
rzonych przez państwo radzie
ckie z m yślą o pozaszkolnym  
w ychow aniu  dorastającego po
kolenia. Rząd radz ieck i czyni 
wszystko; by m łode pokolenie 
by ło  wszechstronnie w y ksz ta ł
cone, zdrowe, energiczne i 
pełne in ic ja ty w y  — godne 
w ie lk ie j epoki s ta linow sk ie j.

W. A N TO N O W

i  B O R Y S  G O R B A T O W

la k  o rg a n iz a c ja  Z iF - s w s k a
p rzy  h u c ie  s z k li)  „H o r te n s ja “

pracuje z mi odzieżą niezorganizomaną
G dy w  naszym zakładzie p ra 

cy, w  hucie szkła „H o rte n s ja “ 
w  P io trk o w ie  T rybun a lsk im , za
łoga pode jm ow ała zobowiązania 
ł-m a jo w e , nasi m łodzi tokarze 
— naw et n iezorgan izow ani za
chęcali starszych, by rów nież 
po de jm ow a li zobow iązania i  t łu  
m aczyli im , co da lą  państw u 
i  nam  w szys tk im  te w łaśnie zo
bowiązania.

Naszą pracę z m łodzieżą n ie- 
zorganizowaną zaczęliśmy od 
w ciągania je j do ek ip  m łodz ie 
żowych w yjeżdża jących na wieś
w  celu niesienia pomocy i rady 
oko licznym  'w siom , 
n iom  p ro du kcy jnym , PGR-om .

Bardzo dobrym  terenem  od
dz ia ływ an ia  s ta ły  się także na
sze zespoły artystyczne, k tó re  
sto ją  na dość w ysok im  pozio
mie. M łodzież n iezorgan izow a- 
na, w idząc nasze osiągnięcia, z 
chęcią ga m ie  się pod opiekę 
naszej o rgan izacji, słucha na 
szych rad ’  i wskazówek. Pod 
k ie ro w n ic tw e m  po lityczn ym  na 
szej o rgan izac ji p racu je  7 b ry 
gad p rodukcy jnych . O w y n i
kach p racy każdego dn ia w ie 
Zarząd Z ak ładow y, k tó ry  in te 
resu je się p rodukc ją , pomaga w  
zwalczan iu bolączek i braków . 
M łodzież zrozum iała doskonale, 
ze w łaśnie organizacja pompże 
je j w  osiąganiu lepszych w y n i-  
ków  w  pracy zawodowej. Czas 
poza godzinam i pracy spędza
m y wspóln ie, g ra jąc w  s ia tkó w 
kę lu b  czyta jąc książk i, k tó rych  
m am y bardzo dużo. Nasza orga 
n izacja  zakładowa op ieku je  się 
ko łem  sportow ym , dba o zacho
w anie się w  zakładzie pracy,

dostarcza w szystk im  sprzętu 
sportowego. Zapraszam y na
szych niezorganizowanych ko 
legów pa nasze wieczornice, na
k tó re  bardzo chętnie i liczn ie  
przychodzą. W ter, sposób w cią  
gamy ich do Z M P -o w sk ie j ro 
boty.

O sta tn io  w  zw iązku z P lebis
cytem  poczęła się do nas liczn ie  
zgłaszać m łodzież n iezorganizo- 
wana, prosząc o jakąś pracę.
Nasi n iezorgan izow ani koledzy 
rozum ie li doskonale, że ag ita 
to rzy  pokoju, k tó ry m i chc ie li 
być, to w ie lk a  i odpow iedzia lna 

spó łdz ie l- ! fu n kc ja  społeczna w  N arodo- 
1 w ym  Plebiscycie. D z ięk i naszej 
p racy z n im i zrozum ie li on i do
skonale, że n ikogo nie  może za 
braknąć w  dziele u trw a le n ia  po 
ko ju , że należy zadokum ento
wać czynem swą n iezłom ną w o
lę  u trzym an ia  i  w yw alczenia 
poko ju . I  d latego w łaśnie zgło
s il i się do nas, prosząc o w łą 
czenie ich do p racy ag itacy jne j. 
Nasz Zarząd ustosunkował się 
do tego bardzo p rzychyln ie . 
W łaśn ie takiego k ro k u  spodzie
w a liśm y od m łodzieży n iezorga- 
n izow anei. Nasi n iezorganizo
w a n i ag ita to rzy  poko ju  praco
w a li szczerze i z oddaniem.

Pracę swoją w yko na li. W y
ko n a li ją  w  doda tku  wcale n ie  
gorzej od swych kolegów  Z M P - 
owców.

S w ym i czynam i zadokum en
tow a li, że możemy na n ich  po
legać, że nasza praca w łożona w  
ich w ychowanie, n ie  poszła na 
marne.

Koresp. K A R O L  H IL S K I

Jestem na praktyce w PGR
B ryga dy  te zda ły  egzamin. W  

okresie w iosennym  pracow a ły  
one bardzo w y d a jn ie  p rzy  prze
róbce kopców  z z iem niakam i, 
p rzy  ich czyszczeniu, sortow a
n iu  i p rzygo tow yw an iu  do w y 
sy łk i.

W  pracy te j obie brygady 
w spó łzaw odn iczy ły  ze sobą, w y 
konu jąc dziennie do 160 proc. 
norm y.

Poza stworzeniem  brygad 
p rodu kcy jnych  nasze ko ło  ZM P  
przyczyn iło  się do popu la ryza
c ji sportu, o rgan izu jąc L u d o 
we Zespoły Sportowe. P row a
dzim y także pracę k u ltu ra ln o -  
ośw iatową. Zorgan izow a liśm y 
zespół głośnego czytan ia  i  sek
cję  tea tra lną . S taram y się za
chęcić ro b o tn ikó w  do częstsze
go przebyw ania w  św ie tlic y  co 
nam  się w  zupełności udaje.

E U G E N IU S Z  B IG O S 
PGR G rabów ka 

pow. R ybn ik

4 —  Dlaczego nie można porównać? —  Z a-
(ł p a lił się Osadczy.
# — Dlatego, że sam olot to maszyna, a pneu- 
(  m atyczny m łot...
# —  To co?...

i — A  pneum atyczny m ło t, to... narzędzie, 
da lekie  jeszcze od doskonałości.

(  W ik to r  naw et nie s łucha ł dyskusji. To, o 
f  czym on i dysku tow a li, w yd aw a ło  m u się ta -  
i  k ie  dalekie...
ł  — Och, W itk u  —  pow iedzia ł, zb liża jąc się 
(  do łóżka, A ndrze j. On rów nież, ja k  i wszyscy, 
r  b y ł podniecony.

i -— Jaka szkodh, żeś ty  chory... Bo...
— Bo co? —  ospale zapy ta ł W ik to r.
—  O gląda liśm y pneum atyczny m ło t! —  

W u jek  P rokop p rzyn iós ł.
—  A ha! —  obo ję tn ie  odezwał się W ik to r. 
G leb W asilcz ikow  poderw ał się nagle.
—■ A  dlaczegóż to tw ó j w u je k  Prokop, ró w 

nież z w y k ły  m ło t zab ra ł do szto ln i? -— zapy- 
? ta ł A nd rze ja  z przekąsem —  Przecież to is t-  
\  ne przedstaw ien ie ! Chcą pracować pneum a- 
? tyk iem , a pod ręką m a ją  z w y k ły  m ło t. Z upe ł- 
J. n ie  ta k  samo, ja k  gdyby ktoś jecha ł śamo- 
J chodem, a obok ciągną ł wóz. 
j  — Rzeczywiście... —  p rzyzna ł zdetonowany 
0 trochę A nd rze j — ^^on czasem  jednak  m ło t 
0 zw yk ły ... również...
f  —  Przecież to początek, początek! — d a rł 
0 się Osadczy i  rów n ież  podb ieg ł do łóżka 
0 W ik to ra . Z eb ra li się tu  teraz wszyscy dysku -

tańce kaszubslce — aud. slow. - muz.. 
11.15 M uzyka ■ aktua lności, 11.45 Glos 
m ają kobiety, 12.15 U tw ory  na akorde
on i g itarę , 12.30 Aud. dla wsi, 12.45 
Na sw ojska nutę. 13.15 Przerwa. 15.30 
Aud. dla św ie tlic  dziecięcych. In. 20 
Koncert pod dyr. Gerta, 17.00 Muzyka 
taneczna. 17.15 Z k ra ju  ze św iata 
17.4" Aud. '.św iatowa, 17.55 „Porozm a 
w ia jm y “ . 18.00 Kom pozytorzy Tygod
nia — Rossini Betlm : 1 Don t ze U 18.35 
Felie lon, 1-3.45 Najciekawsze audycie 
przyszłego tygodnia. 19.00 Z naszych 
p.eśni, 19.20 Z cyklu : „Tydz ień  M uzyk 
B u łg a rsk ie j1' — B u łgarsk ie  Zespoły 
P'eśni Tańca, 20.30 „Z biegiem  Wi
sły i Odry“  — aud. s low .-m uz., 21.15 
Gra O rk. P. R. pod. dyr. J. Cajm era. 
22.10 Wszechnica Radiowa. 22.30 l i 
tw o ry  fortepianowe, 23.17 Koniec audy-

tanci
—  Rozumiesz, W ik to r  —  spiesznie pow ie

dzia ł Osadczy, bo jąc się, by W asilcz ikow  nie 
p rze rw a ł m u —  cała sztuka polega na ciśn ie
n iu  pow ie trza. Jeżeli pow ie trza  jest dosyć, 
to m ło t chodzi ja k  zegarek... Gdzież z w yk łe 
m u m ło to w i do niego, rzeczyw iście ja k  wóz 
i parowóz. N a tu ra ln ie , jeże li n ie m a pow ie 
trza. lu b  jest za słabe...

— Wówczas — bierz z w y k ły  m ło t! —  p rze r
w a ł W asilcz ikow  ze śmiechem.

— To by łoby  coś dla  ciebie, W itek... — n ie 
śm ia ło w trą c ił A nd rze j, a cała tw a rz  jego w y 
rażała radość. — Jak Boga kocham ! — Jak 
ja  się cieszę! — w ybuchną ł śmiechem.

— Teraz pracować będzie lżej... To n iezw y
k ły  m łot...

— A  cóż ze zw yk łem  m ło tem  — skończo
ne? — cicho spyta ł S ierożka O czeretin Przez 
ca ły czas z zakłopotan iem  p rzys łuch iw a ł się 
dyskusji.

— Skończone! A m en! K ro p ka ! — zagrzm iał 
Osadczy — W ieczny odpoczynek!

— To jeszcze na dw o je  babka w różyła ... — 
odrzekł W asilcz ikow  —  T w ó j w u je k  Prokop 
przez godzinę ty lk o  pracow a ł pneum atyk iem , 
a pozostały czas — młotem... — sprzeczał się 
ty lk o  dlatego, że m u to spraw ia ło  przyjern 
ność. G dyby wszyscy b y li p rzec iw n i pneum a
ty k o w i, on z taką samą nam iętnością b ro n ił
by, go ja k  obecnie na niego napadał.

— S korp ion  jesteś! —  rz u c ił m u M alczenko 
a W asilcz ikow  ty lk o  roześm iał się wesoio. 
ja k b y  usłyszał pochwałę.

— W ięc to taka h is to ria ! — sm utno west
chnął Oczeretin, szybko m ruga jąc b ia łym i 
rzęsami.

—  T y  się n ie  m a rtw , n ie  m a rtw  się S iero- 
ża!„. —  pow iedz ia ł podchodząc S w ie tliczny

—  T y  z pneum atyk iem  w yrob isz jeszcze w ię - t
cej. i

—  N ie ! — ponuro odpow iedzia ł O czeretin (
—  To technika . Tem u nie dam rady. To d la  ł
w ykształconych... —  znów ciężko westchnął, 0 
w idząc w  swej w yobraźn i, ja k  ścierają jego t  
nazw isko —  S. I. O czeretin — z czerwonej t  
tab licy . ^

W te j c h w ili W asilcz ikow . ja k  m łody kogu- t  
c ik , w p ad ł na Sw ietiicznego, N aw et o ku la ry  ł  
zd ją ł, „żeby nie zapryskać“ , ja k  do w c ip ko - *  
w a li chłopcy, gdyż w  zapale dyskus ji pa rska ł * 
śliną. 7

— Czy ty  —  napadł na Sw ietiicznego —  '  
m ądry, dośw iadczony człow iek, w ierzysz * 
w  to  żelazo ze sprężonym  pow ietrzem ? Czy J 
to  poważna maszyna? Czy ty  w  to wierzysz? "

—  Wierzę... — odpow iedzia ł S w ie tliczn y  J 
i  trz y  razy zamaszyście przeżegnał się.

W szyscy zaśm iali się.
—  A  ty , Kozaku, n ie  wierzysz?
—  N ie ! n ie  w ierzę!...
— Ach, tak , to jazda z naszego „k u re n ia “ ! J
—  Precz! ze śmiechem zaryczał Osadczy. \  

A  wszyscy c h w y c ili W asilcz ikow a pod ręce. •
-— Zostawcie — w y ry w a ł się W asilcz ikow  ^

—  co w y  strugacie w a ria tó w ! Ja sam jestem  ^
s tronn ik iem  m echanizacji... A le  ja  chcę m a- 0 
szyn, n ie  kaw a łka  żelaza. ^

—  A h ! , —  k rz y k n ą ł S w ie tliczny. —  Otóż 0
ten kaw a łe k  żelaza w łaśnie będzie w ym aga ł 0 
w prow adzen ia  poważnych maszyn. Teraz n ie  ^ 
da rad y  w ęgie l w yw ozić  końm i,* teraz po- 0 
trzebne są e lektrow ozy. 4
Czyż nie  prawda, W iktorze? — nieoczekiw a- f  
n ie  z w ró c ił się do A brosim ow a. 0

— Co? Chyba ta k ! — obojętn ie  odpa rł 0
W ik to r. 0

„Co z n im  się stało?“  — zd z iw ił się S w ie - f  
tliczny . N igdy  nie  w id z ia ł W ik to ra  ta k  obo- 0 
ję tn ym , zrezygnowanym  i zniechęconym, f  
Znacznie lep ie j by łoby gdyby chłop iec wście- f  
ka ł się, odgryza ł, naw et złościł się. D ziw ne 0 
odrę tw ien ie  W ik to ra  zaniepokoiło go. To zna- f  
czy, że bardzo prze ją ł się tą całą h is to rią . 0 
I S w ie tliczny  postanow ił szczerze i serdecznie i  
porozm awiać z W ik to rem . I tak  zbyt d ługo 4 
zw leka ł z tą  rozmową. 0

Doczekał do w ieczora i gdy chłopcy poszli 0 
na zebranie do k lu bu , zatrzym a) się przed 4 
łóżkiem  W ik to ra . ^

— Jak się czujesz? — zapytał, siadając. a
— Dobrze. a
— Czy mogę z tobą porozm awiać? a
— O czym? 4
— O tobie. i

żc jestem tw o im

W iktor pomyślał chwilę, i obojętnie odpo- a
wiedział: J

— Zgoda!
— Czy wierzysz w  to;

przyjacielem? \
— No. przypuśćmy. \
— Nie. odpowiadaj szczerze Wierzysz, czy J

nie wierzysz?
— To ty naprawdę jesteś moim przyjacie- J 

lem? — zapytał.
— N a tu ra ln ie !
— Jeżeli więc jesteś moim przyjacielem, to ? 

zwolnij mnie! Zwolnij! — powtórzył gorącz- ? 
kowo.

— Dokąd? — zapytał nie rozumiejąc go J
Swietliczny. • (d. c. n.) J

\



Sztandar
MŁODYCH SPORT

J O Z E F  T O P I S Z
In s tr. W . h>. Harcerskiego ZG ZMP

Każdy harcerz zdobywa odznakę BSPÖ
Radość i zdrow ie panować będą na zorganizow anych w 

okresie M iędzynarodow ego D n ia  Dziecka — zlotach h a rce r
skich, festynach z zabawam i i  w ystępam i a rtys tycznym i o- 
raz im prezach sportow ych. Podczas pokazów gim nastycznych, 
ćwiczeń zręcznościowych i g ie r sportow ych u jrzym y  do ro 
bek dotychczasowej pracy w  zakresie w ychow ania  fizyczne
go w  o rgan izacji dziecięcej.

W ychow anie fizyczne i  sport 
za jm u ją  jedno z czołowych 
m ie jsc w  zajęciach drużyn,
są one skutecznym  środkiem  w  
pracy w ychow aw cze j organiza 
c ji. H a rcers tw o pomaga w  
szkole pokonyw ać trudności, 
na ja k ie  n a tra fia  upowszech
n ien ie  g im na s tyk i i  sportu  
w śród dzieci.

W zrasta troska o podniesie
n ie  stanu zdrow ia  i  podniesie
n ie  sprawności fizyczne j dzie
ci, rośn ie  świadomość harce
rz y  o społecznej przydatności 
k u ltu ry  fizyczne j. System a
tyczne prowadzenie zajęć spor 
tow ych  na zb iórkach ha rcer
sk ich w y ra b ia  wśród dzieci dy 
scyplinę, um ie ję tności o rgan i
zato rsk ie  i  współżycie. H a r
cerze uczą się pokonywać u - 
m ie ję tn ie  różne przeszkody, 
o rien tow ać się w  teren ie, u - 
dzielać pomocy innym . W szyst 
k ie  te pożyteczne zdobycze

przyda ją  się harcerzom  w  co
dziennym  życiu .

Zaspokojenie w  zorganizowa 
ny  sposób na tu ra ln ych  potrzeb 
ruchow ych  dzieci, podnosi a- 
trakcy jn ość  zb iórek i  w spó łży
cia harcerzy, sprzy ja  w y tw o 
rzen iu  radosnej atm osfery, w  
ja k ie j ży je  i w ych ow u je  się 
nasze na jm łodsze pokolenie.

Zajęcia  W F z na jm łodszym i 
harcerzam i op ie ra ją  się na bo
ga tym  zasobie g ier i  zabaw 
ruchow ych, p rzygotow ujących 
do up raw ian ia  sportu. Pod
staw ą program u dla  dzieci od 
11 roku  życia są no rm y  od
znak i „B ądź  S praw ny do P ra 
cy i  O brony“ .

Rzucone hasło — każdy har 
cerz zdobywa odznakę BSPO 
—  zostało przez w ie le  drużyn 
p rzy ję te  z zapałem. P ode jm o
wano zobow iązania zdobycia 
odznaki w  ja k  na jk ró tszym  
te rm in ie . Harcerze s ta ją  się

g o r liw y m i propagato ram i 
BSPO, zna ją  dok ładn ie  ć w i
czenia i  no rm y, zapoznają z 
n im i swych kolegów. H a rce r
skie gazetki ścienne piszą o 
stanie zdobyw ania no rm  w  dru  
żynie; organizowane jest współ 
zaw odn ic iw o  m iędzy zastępa
m i i  ogn iw am i. Harcerze za
chęcają ko legów  niezorgan izo- 
w anych do zdobyw ania norm  
na odznakę, a a k ty w  dziecięcy 
z Dom ów  Harcerza pomaga 
in s tru k to ro m  p rzy  p rzeprow a
dzaniu ćwiczeń czy g ie r na le k  
c jach przysposobienia sporto
wego.

W zorem  p ion ie rów  radziec
k ich , harcerze ro z w ija ją  
wszechstronną, żyw ą d z ia ła l
ność sportow ą stanow iąc przy 
k ła d  dla  w szystk ich  dzieci 
na te ren ie  swoich szkól.

O rganizacja Z M P  poświęca 
w ie le  uw ag i spraw ie propagan 
dy masowości sportu  wśród 
dzieci. Pomaga ona w  organ i 
zow aniu im prez sportow ych w  
środow iskach i  pow iatach.

N ajpow ażnie jszą im prezą, 
k tó ra  stanie się odtąd tra d y 
cy jną, b y ły  O gólnopolskie H a r

cerskie Ig rzyska Z im owe. U - 
czestniczyło w  n ich  ponad 800 
harcerzy — na jlepszych ucz
n ió w  z całej Polski.W szyscy ci, 
k tó rz y  posiadali no ty  n iedo
stateczne, n ie  m og li brać udzia 
łu  w  Igrzyskach, ja k  i  w  prze 
prow adzanych uprzednio e lim i 
nacjach.

Zastępy i  ogniwTa harcerskie  
zw raca ją  uwagę na postawę 
swych członków' w  szkole i  dba 
ją  o to, aby c z y n ili on i stałe 
postępy w  nauce. P rzodujący 
harcerz —  sportow iec, to do
b ry  uczeń.

Jest je dn ak  w ie le  jeszcze o- 
gn iw  harcersk ich , w  k tó rych  
sport i  w ychow anie  fizyczne 
t ra k tu je  się n iew łaściw ie , o- 
gran icza jąc się do suchej, n u 
żącej, pozbaw ionej wszel
k ic h  w artośc i w ychow aw czych 
m uszńy. O w szystk ich  tych 
niedociągnięciach p o w in n i pa
m iętać ak tyw iśc i p racu jący na 
odcinku ha rcersk im , a przede 
w szys tk im  Z M P -ow cy. Z d ro 
w ie  dzieci — to w a run ek  pod
niesienia w a rto śc i naszego na 
rodu. to s iln y  fundam ent wzro 
stu now ych ludzi, zdolnych 
do p racy i  obrony.

Dobrymi wynikami w nauce i sporcie
słuchacze w yższych  ucze ln i

• /  *

w ita ją  Zlot w  Berlinie
P new odutency Z a rtą d n  (Równego* Je wzrastającym zainteresowania spor

Akademickiego Zrzeszenia Sportowe- 
fo  — kol. Janusz Szatkowski udzie-- 
IM naszemu przedstawicielowi hi for
macji, dotyczących Akademickich M i
strzostw Międzyuczelnianych.

W W ARSZAW IE
Nasze Mistrzostwa odbywać się bę

dą w niedzielę, dnia S czerwca br. 
we wszystkich niemal środowiskach 
akademickich. We wszystkich te* śro 
dowiskach będą one elim inacjami do 
Letnich Igrzysk w Berlinie 1 rado
sną manifestacją młodzieży studen
ckiej na rzecz Zlotu. Szczególnie 
imponująco zapowiadają się mię
dzyuczelniane zawody lekkoatletyczne 
w Warszawie. Będzie na nich obecny 
wiceprzewodniczący Polskiego Komi
tetu Obrońców Pokoju i M inister 
Szkół Wyższych i Nauki—tow. Adam 
Rapacki.
C IEKAW Y PROGRAM ZAWODÓW
Po przemówieniu tow. Rapackiego 

flagę na Stadionie Wojska Polskiego 
w ciągną reprezentanci Polski—Grusz
czyńska i Kocerka, który przemawiać 
będzie w imieniu sportowców AZS-u. 
Później odbędzie się defilada zawod
ników. Przemaszerują oni Stadionem 
w sportowych kostiumach, zwartymi 
czworobokami.

Potem zaczną się zawody iekkoatle 
tyczne, pokazy gimnastyczne repre
zentacji ZS ,,S ta l“  na mecz z fran
cuskim i zw iązkam i zawodowymi oraz 
bardzo ciekawy mecz szczypiorniaka 
między AZS Katowice i AZS War
szawa. W międzyczasie występować 
b idz ie  znany mieszkańcom sto licy  z 
1 m ajowego pochodu „Cyrk Trum a- 
n il lo " .

KOGO UJRZYMY NA STARCIE?
S tartu je  ielu zawodników , k tó rzy 

s-j reprezentantam i Polski, w ie lu , któ  
rzy dochodzą swym i w yn ikam i czo
łów k i. M. in. zobaczymy L ipskiego 
(b ieg i k ró tk ie ), M ilew skiego, k tó ry 
skokiem w dal 7,10 metra uzyskał 
najlepszy k ra jow y w yn ik  w ty fn  ro 
ku i M arię  Ilw icką , któ ra  ma po
ważne szanse na pobicie rekordu Pol 
ski w skoku w zwyż (na ostatn ich za
wodach skoczyła 148 cm .).

PRZEGLĄD ROCZNEGO 
DOROBKU AZS-ÓW

Jeśli p rzy jrzym y się chociażby sta
tystyce członków AZS-u, to od razu 
zauważymy ogromny wzrost tego 
Zrzeszenia na przestrzeni ostatniego j 
roku szkolnego, świadczy to o sta-

wśród młodzieży »akademickiej. 
Zresztą cyfry mówią n a jle p ie j: — 
w ubiegłym roku AZS liczył 15.664 
członków. W pierwszym kwartale br. 
szeregi jego wzrosły do 24.034 człon
ków. W zeszłorocznych Biegach Na
rodowych startowało 8.054 studentów, 
w tegorocznych ponad 30 tysięcy. W 
Marszach Jesiennych w ubieg łym  ro
ku akademickim startowało 3 tya. stu 
dentów, w obecnym — 21.342.

Młodzież akademicka coraz aktyw
niej włącza się do czynnej pracy 
sportowej. Zawody organizowane 3 
czerwca br. będą właśnie najlepszym 
odbiciem tego, co zrobiono w ciągu 
Jednego roku szkolnego. Hasło tej 
wielkiej imprezy AZS-u brzmi: „Z 
dobrymi wynikami w nauce I spor
cie witamy I I I  Zlot Młodych Bojow
ników o Pokój I XI światowe Aka
demickie Letnie Igrzyska w Berli
nie**.

WIECZOROWE IMPREZY
W stolicy o godz. 17 odbędą się 

Jeszcze żeglarskie i wioślarskie re
gaty, których start nastąpi z przy
stani koło Młodzieżowego Domu Kul 
tury. Po tych regatach — także w 
MDK — rozpocznie się studencka za 
bawa taneczna, urozmaicona wystę
pami zespołów artystycznych, która 
wyróżniły s'ę w eliminacjach między
uczelnianych.

Tak więc młodzież akademicka za
kończy wykłady roku szkolnego 1950- 
51 piękną imprezą sportową, będą
cą silnym akcentem propagandowym, 
imprezą przygotowującą szerokie rze
sze młodzieży do zdawania norm na 
SPO.

W INNYCH OŚRODKACH 
STUDENCKICH /

odbędą się także zawody lekkoa tle 
tyczne. We W rocław iu  —- tak  ja k  i 
w  W arszawie — organizow ane są po 
za tym  regaty.

Zawody, organizow ane przez A ka
demickie Zrzeszenie Sportowe, m ają 
n<» celu nie ty lko  w yłon ien ie  repre
zentacji na X I św ia tow e  Akadem ic
kie Letn ie  Ig rzyska  w B e rlin ie , ale 
sf.opularyzow anie ku ltu ry  fizycznej 
wśród całej m łodzieży studenckiej 
i ich wychowawców — profesorów i 
asystentów. Taki cel s taw ia sobie 
Zarząd G łówny AZS i wszyscy jego 
ak tyw iśc i.

Rozmowę przeprow adził 
KRYSTIAN BARCZ

Jak młodzież ze szkół zawodowych
p rz y g o to w a ła  się

do V Igrzysk Sportowych
(Z  m e ld u u kó u i naszych ko resp o n d en tó w )

V Ig rzyska  S zko ln ic tw a  Zawodowego dobiegają końca. 
Ig rzyska  te w ykapa ły  wysoką sprawność fizyczną naszej 
m łodzieży ze szkół zaw odowych i  —  trzeba przyznać — w y 
pa d ły  na ogół bardzo dobrze. Przede w szystk im  uwagę zw ra 
cała masowość, k tó ra  jest rezu lta tem  coraz - w iększej popu
la rności spo rtu  wśród m łodzieży oraz solidnego p rzygo to 
w y w a n ia  się do Ig rzysk ,

O tym, Jak wyglądały te przego
towania piszą rwnn korespondenci 
sportowi z całej Polski.

TYSIĄC UCZNIÓW ZE SZKÓL 
BUDOWNICTWA W BYTOMIU 

BRAŁO UDZIAŁ W ELIMINACJACH 
WEWNĘTRZNYCH

K ot PIOTR LIS pisze nam. Że 
w eliminacjach wewnętrznych Szkół 
Bodowmictwa w Bytomiu brało u- 
dział niemal tysiąc zawodnftów x 27 
klas. Młodzież ta przez wiele ty
godni pilnie trenowała pod okiem 
nauczycieli WF — ob. ob. Sapańskłe- 
go 1 Jachury. W eliminacjach pły
wackich startowało 120 chłopców i 
wiele dziewcząt. W yn ik i też bvły 
dobre. W pchnięciu kulą Daniel Flce 
uzyskał 15,10 metra. Ten sam za
wodnik rzucił dyskiem 51,10 metra. 
W biegu na 100 metrów kol. Wieczo
rek uzyskał czas 11,9 sek. W w’elu 
konkurencjach uczniowie szkół bu
downictwa zakwalifikowali się do 
eliminacji wyższego stopnia, m. ‘n. 
w konkurencji siatkówki i koszy
kówki męskiej oraz szczypiorniaku 
dziewcząt i chłopców.

W Ełku m łodzież ucząca się w tam 
tejszych szkołach zawodowych wszyst 
kie wolne od nauk5 . chw ile  i lekcie 
g im nastyk i poświęcała p rzygotow a
niom do V Ig rzysk. — Pisze nam 
o tym  koresp. IGOR BUCZĄ. Na 
e lim inacjach  rejonowych zebrało się 
tu  100 zawodników  z E łku  1 G ra 
jewa, k tó rzy  przed rozpoczęciem 
Ig rzysk  przem aszerowali przez m 5a- 
sto wznosząc okrzyk i na cześć po
ko ju . Boisko pod cza s zawodów było 
zradio fom zowane przez m łodzież. 
N iez ły  w yn ik  w pchnięciu ku lą  uzys
kała tu A lic ja  Rydzewska (9,69 m). 
Rem igiusz Pruszkowski rzuc ił dys
kiem 43,80 m etra. Po zawodach na 
S tadion ie  odbyw ały się w ystępy zespo 
łów  tanecznych.

SOLIDNE PRZYGOTOWANIE 
I TRENINGI, TO „TAJEMNICA“ 

SUKCESÓW UCZNIÓW LIC.
KOMUNIKACYJNEGO WE 

WROCŁAWIU
Młodzież z Liceum Komunikacyj

nego we Wrocławiu przygotow ania  
do Ig rzysk  prow adziła  pod hasłem: 
„Pierwsi w nauce i sporcie — goto
wi do obrony pęko ju “ . U czniow ie te
go Liceum  — pisze koresp. JERZY 
PODIA K —- p rzygo tow yw a li się do 
e lim ina c ji bardzo starannie. Codzien
ny, system atyczny tre n {ng  pod o- 
k5em nauczyciela WF — ob. Stańczy
ka i zapał z ja k im  do niego przy
stępowano dał pełne rezu lta ty . — 
Na e lim inacjach  m iędzyszkolnych i 
podrejonowych uczniow ie tego Lice
um zwyciężyli we wszystkich kon

kurencjach i  w y ją tk iem  boksu. L i
ceum K om unikacyjne było także or
ganizatorem  i gospodarzem e lim in a 
c ji rał edzyszko!nych i pod o kręgo
wych, które odbyw ały się we W roc
ław iu  na boisku „K o le ja rz a “ .

470 GIMNASTYCZEK POPISYWAŁO 
SIĘ NA ELIMINACJACH 

W TARNOWSKICH GÓRACH
Eliminacje do V Ig rzysk  Szkół Za

wodowych w woj. katowickim odby
w a ją  się pod protektoratem „Trybuny 
Robotniczej“ — organu KW PZPR. 
Na rejonowych zawodach e lim in a cy j
nych w Tarnowskich Górach s ta rto 
w ało  3 tys:ące m łodzieży, któ ra  m a
n ifestowała swą wolę w a lk i o pokoi 
zobow iązując się do stałego podno
szenia swego poziomu sportowego ' 
w yn ików  — pisze ko l. ALOJZY KLÓ- 
ZA. W biegach" dobre w yn ik i uzys
ka li kol. Joachim Stochnioł (ICH) me
tró w  w czasie 11,P sek.) i Bernard 
Grajczyk (400 metrów w czasie 54.3 
sek.).

Bardzo efektownie w ypad ły pop i
sy gim nastyczne dziewcząt, które w y
s tąp iły  w 470 osobowej grup ie ubra
ne w jednakowe kostium y sportowe. 
Na koniec u tw orzy ły  one na boisku 
w le lk i napis — SPÓ.

Dobrze też zorganizowano re jono
we e lim inacja  szko ln ictw a zawodo
wego w Legnicy. N ajw iększy sukces 
odnieśli tu gospodarze uzyskując sze
reg bardzo dobrych w yników . Np. 
kol. Sielicka w biegu na 60 m etrów  
m ia ła  czas 8,3 sek, a sztafeta c4’m- 
p ijska  3,34 m 5nuty.

Kol. J. JASZCZUK pisra, że igrzys 
kom tym , w których  bra ło  udzia ł 300 
zawodników  z 15 m iast p rzyg lądała  
się bardzo duża ilość m ieszkańców 
Legnicy.

SĄ SZKOŁY, GDZIE BYŁO 2LE.„
„ U  nas —ł piszą UCZNIO W IE  PAŃ

STWOWEGO G IM N A ZJU M  PRZE
MYSŁU GRAFICZNEGO W NOWEJ 
RUDZIE — przygotow ania  do Ig 
rzysk oraz udz>ał w nich m łodzieży 
rów na ł się n iemal zeru. Nie znaczy 
to wcale, iż uczniow ie te j szkoły nie 
lub ią  sportu. Na przeszkodzie stoi tu 
przede w szystk im  zupełny niem al 
brak sprzętu oraz niedocenianie spra
wy rozw oju  k u ltu ry  fizycznej przez 
k ie row n ic tw o  szkoły. W ychowanie f i 
zyczne jes t u nas traktow ane jako  
rzecz zbędna lub co na jm n ie j mało 
ważna. D latego nie mamy sprzętu i 
me m ogliśm y w całej pełni brać 
udzia łu  w ei>minacjach do Ig rz y s k “ .

Należy sądzić, iż kierownictwo Gim 
nazjum Przemysłu Graficznego zro
zumie swój błąd po przeczytaniu 
sprawozdań z przygotowań do Ig
rzysk w innych szkołach.
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Z okazji Międzynarodowe
go Dnia Dziecka przybyło 
w dniu wczorajszym do 
Warszawy 500 dzieci z ca
łego kraju. Na zdjęciu: gru 
ca dzieci z wo.j. opolskiego

, "oto ,,Sztandar Młodych“
*

Na zdjęciu: delegacja dzieci z tcoj. katowickiego 
będą gośćmi Premiera Cy rankieuńcza.

W dniu dzisiejszym dzieci
Foto „S z tandar M łodych“ , W. Zarzycki

*
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Karód irański
dom aga się

całkowitej likwidacji
Anglo-lrańskiego Towaizyst. Haftowego

29 m a ja  — w  10 ’ rocznicę 
podpisania um ow y koncesyjne j 
z A r.g lo  -  Ira ń s k im  T ow a rzy 
stwem  N a fto w ym  —  odby ły  się 
w  w ie lu  m iastach Ira n u  maso
we dem onstracje i  wiece. De
m onstrac je  te zorganizowane zo 
sta ły  przez „ Ira ń s k ie  T ow a rzy 
stw o W a lk i p rzeciw ko im p e ria 
lis tycznym  koncernom  n a fto 
w ym “ .

W  Teheran ie na p lacu przed
M edżlisem  odby ł się potężny 
wiec, na k tó ry m  uchwalono re 
zolucję, głoszącą m. in .:

„D om agam y się niezwłocznego 
usunięcia z Ira n u  uzu rpa to rsk ie - 
go byłego A ng ło  -  Irańsk iego 
T ow arzystw a N aftowego i  bez
względnego przekazania przez 
to T ow arzystw o rządow i ira ń 
skiem u w szystk ich  spraw, zw ią 
zanych z eksploatacją przedsię
b io rs tw  na ftow ych , w ydobyciem , 
ra f in e r ią  i sprzedażą rop y  n a f
tow e j. Dalsze zw lekan ie  ró w n o 
znaczne je s t z podporządkow a
niem  się im p e ria lis to m  am ery
kańsk im  i  ang ie lsk im  i  ze zdra
dą in te resów  na rodu“ .

S zpiedzy  
amer) kańscy
w  Czechosłow acji
stanę li p rzed  

sądem
30 m a ja  w  Pradze rozpoczął 

się proces p rzec iw ko  7-osobo- 
w e j g rup ie  oskarżonych o zdra 
dę, szpiegostwo, szkodnictw o i 
sabotaż gospodarczy. Przed są
dem stanę li m. in. b y ły  przed
s taw ic ie l koncernu „ In te rn a 
tio n a l S tandard E le c tr ic “  na 
Czechy A lfre d  P locek, b. urzęd 
n ik  m in is te rs tw a  przem ysłu 
Hradeczny, oraz b. u rzędn ik 
f irm y  „S tandard  E le c tric  Dombs 
and Co“  w  Pradze Józef P rs i- 
b ik .

Po I I  w o jn ie  św ia tow e j — 
stw ierdza a k t oskarżenia —  do 
P rag i w ys łany  został agent ame 
ryk a ń s k i p u łk o w n ik  B row n, 
k tó ry  m ia ł u tw orzyć tam  szero
ką sieć szpiegowską oraz dążyć 
do podporządkow ania życia go
spodarczego i po litycznego Cze
chosłow acji k a p ita ło w i am ery
kańskiem u i  przekształcenia 
Czechosłowacji w  bazę napaści 
na ZSRR.

Po odczytaniu ak tu  oskarże
nia  sąd p rzys tąp ił do przesłu
chania podsądnych.

W stępując do ZM P  pragniem y stać się 
św iadom ym i b o jo w n ikam i o pokój 
-  mewią innacy z 27 brygady SP, podejmując 

ZMP-o»ski Zasiąg Pokoju
W  odpow iedzi na apel ju n a kó w  z 5G brygady w  N ow e j H u 

cie, dz ies ią tk i i  setk i m łodzieży z brygad SP pode jm ują  Z M P - 
ow sk i Zaciąg Poko ju . Na zebran iach i masówkach, na w iecacii 
pośw ięconych spraw ie w a lk i o pokój, junacy  pode jm u ją  sze
reg zobowiązań p rodukcy jnych .

M iędzy in n y m i junacy z 22 
b rygady SP, rea lizu jąc  zobo
w iązan ia  podjęte dla uczczenia 
Narodowego P leb iscytu  Pokoju, 
p rzepracow a li dzień w o ln y  przy 
‘budow ie ob iektów  przem ysło
wych. W ie lu  ju n a kó w  podjęło 
dodatkowe in dyw idu a ln e  zobo
w iązan ia produkcy jne . I  tak  np. 
ko l. A leksander H ibne r zobo
w iąza ł się podnieść wydajność 
p racy do 209 proc., ko l. Jeż — 
w y ro b ić  185 proc. norm y, kol. 
Ociepa —  150 proc. no rm y
dziennie.

Na uroczystym  zebraniu p rz y 
ję to  k ilkudz ies ięc iu  ju n a kó w  w

szeregi ZM P. Są to przeważnie 
przodow nicy p ra c y . i  nauki.

W 30 brygadzie SP prośbę o 
p rzy jęc ie  do ZM P  z łoży li osta t
n io  m. in. ju n a k  M arczyński, 
syn robo tn ika  łódzkiego, M arian  
R etm ański, k tó ry  pracow ał 
przedtem  u ku łaka . Kol. R o t- 
m ański w yraża jąc chęć w stą 
pien ia  do Ż M P  ośw iadczył: ..W 
szeregach ZM P  będę w alczy! o 
k u ltu rę , m echanizację i w  ogó
le postęp na wsi po lsk ie j. M oc
no odczuwałem  wyzysk, p racu
ją c  u ku łaka  na wsi. Od dziś 
będę m ia ł obok siebie b lisk ich  
i  szczerych p rzy ja c ió ł —  Z M P - 
ow ców".

Zwycięsko walczy z czasem
załoga budowy nowej stalowni
huty „Częstochowa®®

Entuzjazm , z ja k im  dzielna 
załoga budow y now e j s ta low n i 
w  hucie „Częstochowa“  w yko nu  
je  swe zadania, u m o ż liw ił zna
czne skrócenie te rm in ó w  w y k o 
nania poszczególnych etapów 
budow y i  ty m  sam ym  poważne 
przyśpieszenie te rm in u  u rucho
m ienia sta low n i.

W  grupach zw iązkow ych, po
szczególnych brygadach robo
czych oraz na zebraniach od
dz ia łow ych rad zakładow ych 
podjęto w ie le  kon k re tnych  zo
bow iązań podniesienia w y d a j
ności pracy. M. in. poważne zo
bow iązania pod ję ło  ponad 25 
brygad m ontersk ich , w y k o n u ją 
cych prace p rzy  m on tow an iu  su 
w n ic, urządzeń doprow adza ją
cych gaz i  pow ie trze  do pieców 
m artenow skich  itp . Skraca jąc o 
dwa tygodnie te rm in  w yko n a 
n ia  pow ierzonych im  prac, ro 
bo tn icy  brygad m onte rsk ich  po
s ta n o w ili zakończyć m ontow anie 
suw nic i  innych  urządzeń po
m ocniczych ju ż  w  najb liższych 
dniach.

„Nasze b rygady —  m ów i k ie 
ro w n ik  robó t ob. M azu r —  zo
bow iąza ły się podnieść w y d a j
ność i  zw iększyć tem po pracy, 
tak, aby w  p ierw sze j dekadzie

czerwca zupełn ie w ykończyć pie 
ce m artenow skie. W spółzawod
n ic tw o  o skrócenie te rm in u  w y 
konan ia poszczególnych robót 
ob ję ło  rów n ież inne zespoły ro 
botnicze. Ustalono nowe harm o 
nogram y prac. T ak  np. to ry  ko 
le jow e, prowadzące do s ta low 
n i zbudowane będą o tydz ień  
wcześniej n iż planowano. Do 
c h w ili obecnej w ykonano ok. 70 
proc. tych  prac.

N iem a l z godziny na godzinę 
widoczne są postępy robót. Po
de jm u jąc zobowiązania, ro b o tn i
cy za trud n ien i w  s ta low n i ape
lu ją  o dalsze przyśpieszenie do
staw' po trzebnych urządzeń, w'zy 
wa jąc zainteresowane przedsię
b io rs tw a  do w spó łzaw odn ic
tw a “ .

R obo tn ik  S tan is ław  Góra! ze 
wsi Czastary w  pow iecie w ie 
lu ń sk im  pa trzy  na rosnące w 
oczach urządzenia sta low ni. 
„Z w yc ięsko  w a lczym y z czasem 
— m ów i —  postanow iliśm y ta k  
zorganizować pracę, aby nie  ty ł 
ko nie strac ić  an i jednego dnia 
roboczego, ale żeby ja k  n a jle 
p ie j w yko rzystać każdą godzinę. 
Czekamy z n iec ie rp liw ośc ią  na 
m om ent, k iedy  ruszy nasza 
w span ia ia  s ta low n ia “ .

W brygadzie im . Gen. Ś w ie r
czewskiego zaciągnięto W arty  
Poko ju . B rygada w yko n u je  
dziennie 120 proc. norm y. N a j
lepsi spośród, junaków , k tó rz y  
w yró żn ia ją  się pracą p roduk
cyjną, społeczną oraz p ilną  nau
ką, są p rzy jm ow a n i do ZM P.

Z M P -ow sk i zaciąg poko ju  
podję ła rów nież 27 brygada SP. 
„B ardzo się ucieszyłem — m ó
w i ju n a k  Tadeusz W in ia rsk i, 
syn robo tn ika  z w o j. w ro c ła w 
skiego — k iedy usłyszałem  przez 
rad io  i przeczyta łem  w  „S z tan 
darze M łodych “  o junakach  z 
N ow e j H u ty . k tó rzy  za in ic jo 
w a li Z M P -ow sk i Zaciąg Poko
ju . W iem, że przez w yd a jn ą  p ra  
cę w  brygadzie w a lczym y o po
kó j, dlatego też będę s ta ra ł się 
codziennie podnosić sw oją w y 
dajność pracy. P odpisując A -  
pei P oko ju pros iłem  o p rzy jęc ie  
do ZM P. Chcę stać się św iado
m ym  żołn ierzem  w  walce o po
k ó j i dobrobyt O jczyzny“ .

Podobne ośw iadczenia z łoży li 
Janusz M ik o ła j, Czechosz R y
szard i w ie lu  innych.

Junacy z 61 brygady, re a li
zując zobowiązania podjęte dla 
uczczenia Narodowego P leb is
cy tu  P oko ju , zobow iązali się 
podnieść w ydajność pracy do 
155 proc.

Publiczna  
sesja naukow a

ui zw ią zk u
z u kazan iem  się I  tom u  

„ K a p ita łu “  M a rk s a
W  dniach 2 i 3 czerwca br. 

odbędzie się w  W arszaw ie w  
sali Rady Państwa publiczna 
sesja naukow a In s ty tu tu  K szta ł 
cenią K a d r N aukow ych p rzy K C  
PZPR, poświęcona ukazan iu się 
trzeciego polskiego w ydan ia  I  
tom u „K a p ita łu “  K a ro la  M arksa.

Na sesji wygłoszone i przedy
skutowane będą następujące re 
fe ra ty :

P. H o ffm ana  — T rzy  po lskie 
w ydan ia I tom u „K a p ita łu “ ; 
.1. Zawadzkiego — „K a p ita ł“  
M arksa — re w o lu c y jn y  prze
w ró t w  dziejach m yś li ekono
m icznej; St. K uzińsk iego — Roz 
w in ięc ie  m arsks is tow sk ie j te o rii 
p ro d u k c ji tow a row e j przez Le
n ina  i  S ta lina ; W. B rusa — N ie 
k tó re  zagadnienia m etody d ia
lektycznej w  „K a p ita le “ .

Wł. I iychaw irrny i i  M. SłohodsUoj P r*«łory ł W łodzim ierz Boruński

SCENA W AMERYKAŃSKIM SĄDZIE
tFragmen! komedii satyrycznej p. I. ..Trzy sprostowania“ ;

Rzecz dzieje się współcześnie w  pew nym  mieście am erykańsk im . W k ilk a  dn i po 
gw a łto w ne j i  decydu jące j rozm ow ie pom iędzy postępowym  pisarzem  Robertem  
Cooperem i m ie jscow ym  przedstaw ic ie lem  k o m is ji do badania dz ia ła lności an tyam e- 
ry k a ń s k ie j Jamesem M id le tonem , znaleziono w  rzece zm asakrowanego trupa  Roberta  
Coopera. M  i  dl et cma, oskarżonego o zabicie pisarza, try b u n a ł un ie w in n ia . Jednakże 
po odczytaniu un iew inn ia jącego w y ro ku , oskarżony M id le to n  n ieoczekiw anie ośw iad
cza, że w łaśnie on zam ordow ał Coopera.

Obrońca S tiw a ll: A  zatem, M id le ton , 
pan się p rzyzna je  do zam ordowania Ro
berta Coopera?

M id le to n : Tak, sir, zab iłem  go, ale do
w in y  się n ie  poczuwam.

S tiw a ll:  Jasne, jasne. A le  dlaczego pan 
n ie  p rzyzna ł się od razu? Co pana nagle 
sk ło n iło  do w y ja w ie n ia  praw dy?

M id le to n : W  ciągu całego procesu d o j
rzew ało we m nie to postanowienie. To go
dziło  w  m ój honor. A le  teraz, gdy m nie 
un iew inn iono , uśw iadom iłem  sobie, że k o n - 
tynuow anoby śledztwo i  pode jrzen ie m o
g łoby paść na jakiegoś zupełn ie n iew inn e 
go człow ieka.

S tiw a ll:  T w ie rd z i w ięc pan, że w  m ym  
przem ów ien iu  s tara łem  się w ie rn ie  pod
k re ś lić  w ysókie  m ora le  pańsk ie j osoby?

M id le to n : T ak  sądzę, sir.
S t iw a ll:  A  n iech m i pan pow ie, M id le 

ton , czy pan dawno ju ż  p rzygo tow a ł to  za
bójstwo?

M id le to n : Nie, skądże! Z w y k ła  sprzecz
ka. k tó ra  zam ien iła się w  b ija ty k ę  i...

S tiw a ll:  Cooper napadł na pana?
M id le to n : T ak  i  zmuszony by łem  do 

ob rony  w łasnej.
S tiw a ll:  O co pok łóc iliśc ie  się?
M id le to n : O spraw y rosy jsk ie . Ja b ro n i

łem  nieugiętego stanow iska naszych lo ja l

nych kó ł, a on —  ten w ieczny apologeta 
M oskw y —  s tra c ił panowanie nad sobą i...

S tiw a ll:  Tak, tak , to jasne. A  czy przed 
ty m  R obert Cooper prześladow ał pana?

M id le to n : O tak . W  ciągu la t  całych nie  
daw a ł m i spokoju, szka low a ł m n ie  na każ
dym  w iecu, nazyw a ł lo ka jem  W a ll S treetu, 
na jem nym  gangsterem. M o ja  żona, ta 
św ięta kobieta, może po tw ie rdz ić , ja k  cięż
ko to wszystko przeżywałem !

Żona M id le to na  (ze swego m ie jsca): Tak! 
T ak!

Sędzia (uderza m ło tk ie m  w  stó ł): Proszę 
o ciszę na sa li sądowej!

S t iw a ll:  A  więc, W ysocy Panow ie Ł a w n i
cy T ry b u n a łu ! Czy ten cz łow iek m ógł za
bić? Sam i w idz ic ie , że n ie  m ógł!

Sędzia: Oskarżenie może rozpocząć ba
danie.

P ro k u ra to r: A  zatem, M id le ton , m n ie  in 
te resu ją  ty lk o  fa k ty . Pan tw ie rd z i, że zab ił 
Coopera podczas bó jk i?

M id le to n : Tak, sta jąc w  obron ie w łasne j.
P ro k u ra to r: Co pan u czyn ił potem?

M id le to n : Przestraszywszy się konsek
w encji... to przecież zrozum iałe... w rz u c i
łem  tru p a  do rzeki.

P ro k u ra to r: Czy uży ł pan ja k ichś  środ
ków , aby c ia ło  n ie  w yp łynę ło?

M id ie to n : Tak. Napchałem  w szystk ie  je 
go kieszenie c iężk im i kam ien iam i.

P ro k u ra to r: Skąd pan w z ią ł te kam ienie?
M id le to n : Ze skw eru  p rzy  rzece.
P ro k u ra to r: Czyżby? A  może pan sobie 

przypom n i, że skw er i  a le je  pa rkow e w y 
sypane są d robnym  kam iennym  m ia łem  
i  że na dn ie rzek i jes t w  ty m  m ie jscu t y l 
ko  piasek i  że na przestrzen i k i lk u  k ilo m e 
tró w  stąd n ie  znajdzie się naw e t m a leńk ie 
go kam yczka. A  zatem, albo pan przyniós* 
kam ien ie ze sobą i wówczas zabójstw o na
b iera cech m orders tw a z prem edytacją .

M id le to n  (szybko): N ie!
P ro ku ra to r:, A lbo... no dobrze... P rze jdź

m y do następnego pytan ia . Czym pan w y 
tłum aczy, że na skw e rku  — przypuśćm y 
nawet, że m ało o te j porze uczęszcza
nym  — n ik t  n ie  zauważył waszej bó jk i?

M id le to n : To wszystko trw a ło  zaledwie 
k ilkana śc ie  sekund.

P ro k u ra to r: A  zatarcie śladów?
M id le to n : No, może być w  granicach m i

nu ty . W  pob liżu  n ikogo n ie  było.
P ro k u ra to r: Jednakże i  z odda li prze

chodnie m og li zauważyć, czy choćby u s ły 
szeć, wasze szam otanie się.

M id le to n : W szystko odbyło się w  oddalo
ne j części skweru. M yśm y tam  przeszli.

P ro k u ra to r: A  ja k  to  da leko od samej 
rzeki?

M id le to n : Dwieście, trzys ta  kroków .
P ro k u ra to r: Jednak ktoś m óg łby us ły 

szeć k rzyk?
M id le to n : Cooper n ie  zdążył k rzyknąć, 

z w a lił się od razu po p ierw szym  uderzeniu.

| P ro k u ra to r: Po p ierw szym  uderzeniu?
T a k i k rę p y  mężczyzna? O, do tego m usia ł 
pan użyć czegoś bardzo ciężkiego. Czymże
to pan go uderzył? '

M id to w n : G dy napadł na mnie, podn io
słem z Ziemi ka w a ł zardzew iałego żelaza... 

P ro k u ra to r: C iężki był?
M id le to n : O tak. „,edw ie go m ogłem 

unieść obiema rękam i.
P ro k u ra to r: Guzie podział się ten ka w a ł 

żelaza?
M id le to n : W rzuciłem  go na tychm iast do

rzeki.
P ro k u ra to r: I  tego także n ik t  nie zdążył

zauważyć?
M id le to n : N ik t, sir. ^

^P ro k u ra to r : To znaczy, że pan chce 
przez to powiedzieć, iż w  ciągu jedne j mi

n u ty  zdążył pan: zabić człow ieka, ciągnąć 
tru p a  dw ieście — trzysta  k rokó w , na łado
wać m u kieszenie n ie is tn ie ją cym i kam ie
n iam i, u top ić  go, następnie zaw rócić po 
c iężk i ka w a ł żelaza, przenieść je  do rzek i 

| od ległe j o dw ieście —  trzys ta  k ro k ó w  
i w rzuc ić  do wody. I  w szystko w  ciągu 
jedne j m inu ty?  Może pan przed ty m  zamó
w i ł  sobie ja k ichś  tragarzy? Może zechce 
nam  pan podać adres tego b iu ra  trans 
portowego?

S tiw a ll:  Ja pro testu ję ! W ysok i T ryb u n a 
le ! To nie  są pytan ia . To cała mowa.

Sędzia: I  ja  n ie  rozum iem  o co chodzi
stron ie  oskarżającej.

P ro k u ra to r: ja  pragnę udow odn ić W yso
k iem u T ry b u n a ło w i, że M id le to n  n ie  m ógł 
zabić i n ie  zab ił Roberta Coopera.

S tiw a ll:  N iepraw da! On zab ił! 
P ro k u ra to r: A ch  tak? T ak  pan sądzi? 
S t iw a ll:  Tak, w ie lce  szanowny kolego. 

Pańskie po ryw a jące  przedpo łudn iow e prze
m ów ien ie  przekonało m n ie  o ty m  w  zupeł
ności.

Sędzia (s tuka jąc m ło tk ie m ): Zaraz! Za
raz! Sąd chce w iedzieć k to  tu  b ron i, a k to  
oskarża. Trzeba przecież to  w y jaśn ić . Pa
nie  p ro ku ra to rze  Freeman...

P ro k u ra to r: Ja, W ysok i T rybun a le , w ie -

- V /V V V ,
rzę fak tom . M id le to n  n ie  ma n ic  wspólne
go z zabójstw em  Coopera. To jasne. P o w in 
n iśm y na tychm ias t p rzerw ać proces. T ym 
czasem skończyłem.

S tiw a ll:  P ro testu ję , W ysok i T rybun a le ! 
N ic  n ie  jes t jasne! Proszę o pozwolenie za
daw ania  dalszych pytań.

Sędzia: Niech pan zadaje.
P ro k u ra to r: No, w  ta k im  razie ja...
Sędzia: Pan ju ż  skończył, panie p ro k u ra 

torze. (do obrońcy) Proszę, pan ma głos.
S t iw a ll:  D ziękuję. Św iadek M id leton...
M id le to n : N ie  jestem  św iadkiem . Jestem 

oskarżonym .
S tiw a ll:  N ie, teraz je s t pan św iadkiem .
M id le to n : N ie! Jestem m ordercą!
S tiw a ll:  M id le ton , pan przecież słyszał, 

że oskarżycie l — ja k b y  to n ie  by ło  para
doksalne —  mocno w  to w ą tp i.

P ro k u ra to r: T ak  i  dow iodę tego!
S tiw a ll:  No w id z i pan. T ym  ba rdz ie j m u 

si pan m ów ić  prawdę. N iech pan w y jaśn i 
W ysokiem u T ry b u n a ło w i w  ja k i sposób 
pańska sp inka znalazła się w  ręku  Rober
ta Coopera. On c h w yc ił pana za rękę, tak?

M id le to n  (ucieszony): Tak, tak , on ch w y
c ił m nie za rękę.

S tiw a ll:  A  czym go pan w  ta k im  razie 
uderzył?

M id le to n : D rugą  ręką.
S t iw a ll:  U zbro joną w  ciężkie żalazo?
M id le to n : No tak.
S tiw a ll:  W to samo żelazo, k tó re  pan — 

w ed ług  w łasnych  zeznań — ledw o m ógł 
unieść dw iem a rękam i. Teraz to pan le 
c iu tko  n im  w ym achu je  jedną ręką... Ach, 
M id le to n , M id le to n , z a w a lił pan całą spra
wę. W szystko pan pop lą ta l i  n ik t  panu nie 
uw ie rzy. P ro k u ra to r z ła tw ośc ią  zdema
sku je  pana.

P ro k u ra to r: Otóż to!
S tiw a ll:  N iestety! Osądźcie sami, W yso

cy Panow ie Ł a w n ic y  W ysokiego T ryb u n a 
łu , czy m ógł m ój k lie n t zabić Roberta 
Coopera?

M id le to n  (gw a łtow n ie ): Czemuż to  nie 
m óg łbym  go zabić?! (sędzia puka). Co pan 
m ó w i!!!

S t iw a ll:  N!e, nie, n ie  .trzeba w ięcej, Ja
mes. P ostąp ił pan, ja k  p ra w d z iw y  p rzy
jac ie l, ale niestety... Tę w ers ję  zabójstwa 
p rzygo tow a liśm y źle i n ik t  panu n ie  uw ie 
rzy. O n i m a ją  rację, James, lep ie j pow ie 
dzieć prawdę. M is te r M id le to n  je s t n ie w in 
ny, W ysok i T rybuna le . To ja  zam ordowa
łem  Roberta Coopera!

Sędzia: Jak?!
P ro k u ra to r: Co tak iego?!!!
S tiw a ll:  Tak, W ysoki T rybuna le . P rzy 

znaję się do w in y  zabicia Roberta Coopera.
P ierw szy rep o rte r (do drugiego): Jack, 

10 do la rów ! Szybko!
D ru g i re p o rte r (w y jm u je  p ieniądze): N ie

przeszkadzaj! (pisze da le j z zawzięciem).
M id le to n : W ysok i T ryb u n a le ! Proszę go 

nie słuchać! On chce ura tow ać m o ją  re 
putację.

S t iw a ll:  James, pan jes t szlachetny. A le  
ju ż  za późno. N iech p raw da tr iu m fu je !

Sędzia (puka); Proszę o spokój! S tiw a ll, 
sąd n ie  może zm ieniać oskarżonych, ja k  
ręka w iczk i. Sąd nie  jest kom peten tny do 
rozpa tryw an ia  pańskie j sprawy.

S t iw a ll:  Oczywiście. A le  sąd może m nie 
przesłuchać w  charakterze św iadka i na
stępnie powziąć odpow iedn ią uchwałę.

Sędzia: A le  na co to wszystko, skoro m a
m y ju ż  m ordercę i  zamordowanego? Prze
cież w szystko \v  porządku...

M id le to n : (ze swego m iejsca): No w ła 
śnie!

S tiw a ll:  Tak, ale m ordercą jestem  ja, 
W ysoki T rybun a le !

Sędzia: A le  niechże pan nie gada 
głupstw ... Pan? Naprawdę? Hm... Sąd uw a
ża, że to po tw orne ! Wobec tego proszę za
jąć  m iejsce dla św iadków . (S tiw a ll zm ie
nia  miejsce).

OD TŁU M A C .Z A : W h is to r ii zabójstwa  
postępoicego pisarza Roberta Coopera za
chodzą jeszcze liczne niespodzianki O zasz 
czyt zgładzenia go ze św iata ubiegają się, 
po obrońcy, ko le jno : sędzia i p roku ra to r. 
K to  z n ich  „ zw ycięży“ — na razie nie 

w iem y.
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